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FERDYNAND GOETEL

R Z Y M **
Najwspanialszym miastem świata 

jest Rzym. Chwila gdy go ujrzałem 
nie usposabiała do refleksji. Gorycz 
wygnania stawała między mną a 
Włochami jak ściana. Nie śpieszy
łem się do Rzymu ni z Ankony, ni 
z Bellagio. Znalazłem się w nim ni 
to z przypadku, nie z we*wnętrznej 
perswazji, aby ostatecznie zobaczyć 
ten Rzym, skorom już raz znalazł 
się we Włoszech a nie wiadomo, czy 
przyjadę kiedyś raz drugi.

Ale Rzym, mówię, jest wspaniały 
i o humory ludzkie, choćby jak uza
sadnione, nie dba. Zmusza do spoj
rzenia wstecz, daleko poza własne 
życie i poza udręki swego pokolenia. 
Przemawia dobitnie i twardo. Wiel
ka starość, która w Atenach przy
kucnęła tylko na skalnym ramieniu 
Akropolu, siedzi w samym środku 
Rzymu, związana z miastem żywo i 
organicznie. Nie tylko w przenośni 
historycznej. Odsłonięte budowle 
starego Rzymu widać z ulic miasta. 
Mieszcząc się niżej od powierzchni 
dzisiejszej, kamienne i grube, tym 
wymowniej przypominają funda
ment. Z nas. przypominają stare 
kamienie, z nas powstał Rzym i na 
nas się opiera.

Rzym Cezarów nie zrósłby się z 
pewnością tak silnie z dzisiejszą 
stolicą Włoch, gdyby świat antycz
ny nie ożył .ponownie w renesan
sowych kościołach i pałacach, wciąż 
zamieszkałych i otwartych dla lu
dzi. W Atenach ręka. wyciągnięta 
kiedyś do świata z Akropolu, zawi
sła dziś w powietrzu — gest już tyl
ko czy błogosławieństwo przesłane 
morzom i lądom ponad Pireusem. 
Tu została podchwycona mocno 
przez późniejsze wieki. Ciągłość za
chodniej kultury jest tu nieprzer
wana, jak biblijny zapis proroków... 
Ze starego Rzymu urodziła się ba
zylika romańska z bazyliki wyrósł 
kościół renesansowy, z renesansu 
barok i późniejsze czasy. Gotyku 
nie ma. Lecz właśnie tu w Rzymie 
oojmujemy, że gotyk to inna. dru- 
2a. legenda Zachodu, nie całkiem 
pogodzona z antyczną i 'wyrosła 
niejako na uboczu zasadniczego 
nurtu. Katedra kolońska. Notre 
Damę czy nawet katedra Mediolanu 
kłóciłaby się z Rzymem więcej, niż 
pretensjonalny i przeładowany 
gmach parlamentu, dzieło XIX 
wieku.

Jest wreszcie i Rzym miastem w 
sam raz wielkim. Jakaś mądra ręka, 
czuwająca nad miastem powstrzy
mywała rój ludzki przed sypaniem 
kretowisk wielomolionowych sto
lic. Cywilizacja techniczna nie wy
słowiła tu urody życia, tak jak się 
to stało gdzie indziej. Przepływa- 
iącv miastem Tybr ma nurt swo
bodny a brzeg zielony i nie wyko
ślawiony protez? betonowego bul
waru. Na. Nadtybrzu rosną zielone 
gaje. zarzucone swobodnie na ka
mienny postument miasta. Rzym 
można przemierzyć w każdą stronę 
Piechotą bez nudy i ogłupiającego 
znużenia. Co krok kamień czy ław
ka. na której możną przysiąść. Lub 
stołek ulicznej winiarni.

Nic nie wskazuje na zmierzch za
korzenionej w Rzymie tradycji 
Wojna przetoczyła się mimo mia
sta. Nie ma śladu po czołgach ame
rykańskich które przełamały się 
nrzez mosty na Tybrze. żaden bun
kier niemiecki nie pozostał na wy
lotach ulic. Samoloty przeleciały 
górą nie zrzucając bomb. Jeżeli w 
te i wojnie uszanowano coś mani
festacyjnie, jeżeli gdzie złożono 
hołd kulturze Europy, jeżdli gdzie 
pozostał jakiś ślad wielkoduszności 
"-szystkich ludów uwikłanych w 
wojnę to właśnie i tylko tu.

Gestu tego nie oczekiwano ni w 
Rzymie ni w Euronie. Ludność mia
sta w czasie rozprawy o nie przeżyła 
nadzieję, że może jeden tylko Wa
tykan zostanie oszczędzony. Nikt 
nie jest dziś w stanie powiedzieć, 
ile wpłyWu na całość Rzymu wy
warła ,,Opoka Piotrowa“ i czy 
Niemcy nie wydaliby jednak bitwy 
w mieście, gdyby nie ona. Wspo
minam bunkry i strzelnice pobudo
wane w ciasnych ulicach starego 
Krakowa słyszę świst bomby rzu
conej na kaplicę Wawelską Króla 
Stefana, łomot pocisków, którymi

*) Rozdział z książki pt. „Czasy 
wojny'*.

na chybił trafił zasypała Kraków 
armia niemiecka odstępująca okręż
ną drogą od Tarnowa i myślę, że 
jednak były i wypadki, gdy manife
stacyjnie deptano coś. co nie tak 
wspaniałe i głośne a jednak to sa
mo.

W każdym rązje Rzym został 
oszczędzony całkowicie. Pierwszy 
raz od chwili opuszczenia Polski 
budzi się we mnie chęć obejrzenia 
czegoś, co nie związane z wojną. 
Przypominam sobie książki czytane 
za młodych jeszcze lat. W głowie 
ożywają nazwy i obrazy mistrzów, 
budynków, galerii... Przecież to tu.

Ktoś kiedyś powiedział mi. czy 
też czytałem w jakiejś książce, że 
tak jak dawniej, tak j dziś do Rzy
mu wchodzi się przez Via Appia. 
Tam też kieruję swe pierwsze kro
ki. Na uboczu sławnej drogi są ka
takumby. Trzeba tam zejść Nie 
byłbym Polakiem moich dni, gdy
bym pierwszej wizyty nie złożył 
podziemiu. Towarzyszy mi jakiś poi 
ski mnich, przewodnik wielolet
ni polskich pielgrzymek. Niena- 
tarczywy skupiony, poważnym gło
sem Wyłuszcza. historyczny prze
wód królestwa mroku. Tędy scho
dzili, w tej komorze słuchali kazań 
i nauk przy tym .ołtarzu odbywał 
nabożeństwa jakiś święty orędow
nik ich sprawy, a tam groby ich. 
wydłubane w torfowisku i nawet 
rzeźbione sarkofagi.

Gdybym tu przybył dziesiątek 
lat temu. mógłbym z pewnością 
ulec całkowicie potężnej sugestii 
katakumb. Daie tkx®a mi się do 
głowy pytania nieznośnie rzeczowe, 
zestawienia jakieś buntownicze. 
Słaby, krótkowzroczny był wywiad 
Cezarów, skoro pozwalał im zbierać 
się tu całymi latami, chrzcić, żenić, 
sprawować obrządki, przechowywać 
prochy zmarłych. W czasach na
szych ze spiskiem rozprawa grunto- 
wniejsza. Nic nie zachowa ziemia po 
ludziach, którzy W długie wieki od 
powstania katakumb podjęli na 
nowo sprawę sprawiedliwości Bożej 
tu rozpoczętą. Przywiozłem kiedyś 
z Katynia szlify jednego z Polaków, 
wstążkę Virtuti Militari. garść ziemi 
z wielkiej mogiły. Nawet i to spło
nęło podczas powstania razem z 
moim domem.

żadna perswazja wewnętrzna nie 
jest w stanie zmusić do milczenia 
tej niedorzecznej pretensji. Opusz
czam katakumby, skłócony nieco z 
Rzymem i po dawnemu nieufny. Ale 
Via Appia ma dwa wyloty: jeden 
ku miastu, drugi w przestrzeń roz
ległą jak świat i jak świat nieod- 
gadłą. Zarys dalekiej góry i szero
ka pod nią dolina pociesza 'wędrow
ca. Siadam w cieniu cyprysa, wy
poczywam i nie myślę o niczym. 
Jak to dobrze że przyszłość jest 
przed nami zamknięta, jak dobrze, 
że nie wiemy, co przyniesie jutrzej
szy dzień.

..Wracam do „domu", to znaczy 
między swoich. Rzymska „baza“ 
Polaków, to hotel Massimo d‘Aze- 
glio. Jeszczem nie doszedł do nie- 
ep a już wita znajomy szmerek 
krajowy, kupuję... kupuję... kupuję 
...wszystko kupuię... To rozstawie-

ni wzdłuż chodnika izraelici speł
niają po raz ostatnj już chyba swą 
odwieczną misję ułatwiania życia 
Polakom. Kupują rzeczywiście wszy
stko : papierosy przydziałowe, whis-

k;i gin, konserwy, walutę rzecz pro
si; odzież i szmaty, także i zegarek 
i obrączkę zachowaną na ostatnią 
godzjnę. Przyglądam się, czy nie uj
rzę jakiejś znajomej twarzy z ulicy

Z  wystawy Adama Kossowskiego

CHRYSTUS.
Ceramiku.

Mazowieckiej, gdzie takaż tyraliera 
cieni wyłaniała się z murów ulicz
nych j w murach znikała.

Ojczyzna przypomina się tu jakoś 
bardziej bezpośrednio, żywiej wese
lej niż w katakumbach. ,,Flaki są?“. 
— pytam ciągnąc przy bufecie dżin_ 
nie tak znów cudzoziemski jak whi
sky. gdyż jednak na sympatycznym 
jałowcu. „Dziś flaki1' — odpowiada 
bufetowa. Przy obiedzie najpierw 
wielka polityka, później gorzkie 
wynurzenia o Drugim Korpusie, 
coś o kasztanach“, coś o bitwach, 
przy kawie wspomnienia z dawnych 
lat i spór, gdzie rosną piękniejsze 
rydze, w Karpatach czy na Wileń
szczyźnie.

Rzymska Polonia na postoju jest 
rzec by można wytrawniejsza, bar
dziej opanowana od rodaków w An
konie. Pije się tu mniej, przy sto
łach dyskutuje ciszej, bo i ludzie 
ważniejsi i szpiclów kręq się conie- 
miara. Spór między akistami a Kor
pusem, tak gorący w Ankonie, tu 
nie zajmuje umysłów. Ucho polskie
go Rzymu jest raczej nastawione 
na „Londyn“ j na wieści z ambasa
dy warszawskiej. Intryg działa tu 
sporo, także i materialnych, gdyż 
śmietanka polska ma tu specjalny 
rzymski dodatek do poborów.

Poza hotel Massimo życie wewnę
trzne polskich rzymian nie sięga. 
Boi jeśli pod dachem YMCA zagnie
ździł się tajemniczy i milkliwy Ju
lian Poniatowski, prawie Kołłątaj 
sanacyjnych rządów to co by po
czynał i aamyślap nie słychać. Her
batki u ambasadora Papeego przy 
Watykanie mają charakter raczej 
już obrzęoowy. .śmieszne to“ — rze
cze mi jeden z zaproszonych, uka
zując na spodnie „łowickie" — „ale 
miło wspomnieć“.

A zresztą, cóż? Jest tu jeszcze i 
Melchior Wańkowicz. Od czasu do 
czasu u którejś z miejscowych pań 
z lepszego towarzystwa opowiada 
anegdoty kresowe.

Fresk.
KOMPOZYCJA.

(Zob. sprawozdanie na str. 2)

Od czasu, gdy Kniaziewicz wstę
pował na Kapitol, minął więcej niż 
wiek. Tyleż lat przeszło, gdy legioni
ści polscy błądzili po Rzymie, pełni 
nadziei i zakochani w wielkości. 
Później Mickiewicz stanął przed pa
pieżem ze sztandarem wolności lu
dów. Myśl polska przez długi czas 
nie powracała do tych wspomnień. 
Podjął ją dopiero Wyspiański w 
rozmowie Mickiewicza z Rapsodem 
na schodach Kapitolu, przed samą 
wojną Wacław Berent napisał swój 
„Zmierzch wodzów“. Poeci, patrząc 
w przeszłość, mają przeczucie tego, 
co ma przyjść.

żołnierz 2 Korpusu, gdy go spot
kamy w Rzymie, nie jest jeszcze 
.,lazzarone‘m“ z .,Legionu". Butny, 
ruchliwy, pewny siebie, promienieje 
dumą udręk, które przetrzymał, 
zwycięskich pobojowisk, przekona
niem, że ma w ręku broń. którą zdo
był zaufanie świata, śmiga zawa
diacko po mieście na służbowych 
dżipach, a mundur angielski, aż

NIEDZIELA PAMIĘCI OFIAR PRZEŚLADOWAŃ
Zjednoczenie Narodowe byłych 

deportowanych francuskich propo
nuje swoim członkom, aby ostatnia 
niedziela Icwietnia poświęcona zo
stała corocznie pamięci ofiar i boha
terów obozów koncentracyjnych. 
Dachau zostało uwolnione 29 kwiet
nia, Mauthausen 5 maja, chociaż 
więc w Buchenwaldzie i in
nych obozach nastąpiło to nieco 
iwcześniej, dala la jesH bliska
większości rocznic wyzwolenia, a co 
więcej, nie ma obawy, żeby zbiegła 
się z dniem Wie'kiejnocy.

nNic więc nie stoi na przeszko
dzie —- pisze w ,,Figaro" ojciec 
Riąuet, znany ze siwych rekolekcyj
nych kazań w Notre-Dame —1 aby 
zarezerwować ten dzień na pamiątkę 
zdarzeń, które powinny pozostać dla 
przyszłych pokoleń Lematem reflek
sy], a dla pobożnych okazją do sku
pienia się i modlitwy.

Jak to przypomniał, ostatnio Paul 
Claudel — pisze dalej ojciec Riąuet 
— pierwszy to raz niechybnie żydzi 
i chrześcijanie pomieszani zostali we 
wspólnej ofierze i razem przelali 
krew, aby walczyć przeciwko temu 
samemu bałwochwalczemu barba
rzyństwu. Rozmiary lego ludzkiego 
całopalenia przechodzą imaginację. 
Piece krcmaloryjne Rzeszy naród o 
wo-socjalistycznej pochłonęły jede» 
'naście milionów. Dwadzieścia milio
nów ludzi przeżyło koszmar powol
nej i okrutnej śmierci. Nigity jeszcze 
dotąd prześladowania rasowe, reli
gijne czy ideologiczne nie dokonały 
podobnej masakry, ani nie wypraco
wały podobnej techniki pohańbienia 
i zniewolenia łych, którzy im byli 
przeciwnikami.

Taki jest fakt, którego pamięć 
ostatnia niedziela kwietnia miałaby 
odtąd zachować i w lym celu połą
czyć we wspólnym rozmyślaniu

wszystkich. którym wczorajsze 
ofiary są. drogie. Zapewne, nie cho
dzi o to, by się gromadzić w niena
wiści i przeżuwać dawne żale. 
Ryłoby to zapominać o Bożym naka
zie; któremu i żydzi i chrześcijanie 
przypisują to samo znaczenie: Moją 
jest zemsto i sprawiedliwość uczynię 
sam, mówi Pun.

Ale z jednej strony trzeba przy
pomnieć heroizm tych, co zaświad
czyli życiem o swojej rasie, swojej 
wierze, czy swoim ideale. Z drugiej 
należy zastanowić się nad tym, co 
umożliwiło w samym sercu konty
nentu. który uważał się za szczyt 
cywilizacji, tuką eksplozję barba
rzyństwa.

Jedni mieli ślepy kult walorów 
biologicznych rasy, narodowego 
socjalizmu i siły przed prawem. Ale 
przecież trzeba było jeszcze, żeby 
len napór napotkał u innych waha

nie, bierność, rezygnację. Te same 
powody mogłyby spowodować jutro 
le same skutki.

Dlatego więc wierne przemyślenie 
wypadków wczorajszych powinno 
nasi uodpornić i trzymać w pogotowiu 
przeciw ich ewentualnemu powtórze
niu się.

Walczmy przeciwko złowrogim 
ideologiom, nie faworyzujmy ich ani 
u siebie, ani gdzie indziej. Czuwajmy 
i nie dajmy się zaskoczyć. Ale, śmia
ło podeptawszy wstrętne horyzonty 
rasizmu i nacjonalizmu, otwórzmy 
nasze serca za światło nadziei na no
wą, zbrataną Europę w śmiecie po
jednanym przez krew tylu ofiar, po
mieszaną z krwią naszego Zbawi
ciela".

Na tę intencję odbyły się w Paryżu 
w ostatnią niedzielę kwietnia nabo
żeństwa w kościołach wszystkich 

wyznań.

nadto utylitarny, .przeinacza sposo
bem wiadomym tylko Polakom. Te
raz na łaskawym postoju we Wło
szech oczy śmieją mu się do kobiet, 
sklepów, kaWiarń ulicznych. Z lud
nością miejscową poczyna sobie z 
wysoka, ale życzliwie i szczodrze. 
Treska, ta  troska, która kiedyś nało
ży piętno na twarze wszystkich Po
laków, nie zasępia mu jeszcze obli
cza. Poszept o rychłym rozformowa
niu Korpusu zatruwa mu wieczorną 
chwilę zadumy. Broni się wówczas 
winem. Rankiem przymierza mun
dur na nowo i barwi go naszywka
mi. Gdy go znów opadną złe wieści, 
rozmyśla, jak się przemknąć do ge
nerała Sulika, który, jak mówią 
sprzeciwia się złożeniu broni.

Zapewne nie byto chyba w Rzy
mie nigdy dziwaczniejszego gościa, 
jak żołnierz polski w ówe dni. Nie 
wiem, jaką pamięć pozostawi po 
sobie j czy w ogóle pozostawi. Dla 
ludności wspaniałego Rzymu stano
wić będzie zjawisko równie fanta
styczne i niepojęte, jak ów Rapsod 
polski, któremu Wyspiański kazał 
zamieszkać w murach Kapitolu i 
przemawiać językiem nam tylko 
zrozumiałym.

...W on czas. kiedy odlot ptaków, 
jakby żórawne klucze, 
wiódł Polaków, gnał Polaków, 
coraz dalej polskich szlaków, 
na te burze, na te burze...
I w'chr w oczy i grad tłucze, 
żórawie się łamią klucze, 
żórawie się łamią skrzydła. 
Serce zbrzydło, miłość zbrzydła, 
ciało skłute, serce strute: 
ot i połamane skrzydła...
Ożarły się syto sępy — 
miłość strzępy, serce strzępy...

Poeci patrząc w przeszłość, mają 
przeczucie tego. co ma przyjść.

Zaś Watykan za murami. Kiedy 
byłem w Ankonie, nosiłem się z my
ślą, aby żołnierze 2 Korpusu przy
byli na dziedziniec katedry św. Pio
tra ze sztandarami i oddali wspania
l i  świątyni na przechowanie Matkę 
Boska Kozielską. Gdyby ich nie 
chciano usłuchać, aby obraz złożyli 
przed wielkim ołtarzem i odeszli.

Myśl była poetyczna a desperacka: 
przeprowadzenie jej zbyt trudne i 
kłopotliwe dla miarodajnych ludzi. 
Chodząc po katedrze, na próżno 
szukałem miejsca, gdzie by skrom
ny obrazek nie zaginął. Chyba W 
iednei tylko kapliczce, u stóp Pietv 
Michała Anioła co to ma smutek i 
rzewność bliska świątkom które 
lud polski stawia u polnych dróg.

I wreszcie... kaplica Svkstyńska| 
Znam ja niemal na pamięć, z ksią
żek. rozpraw, reprodukcji. Wizyjne 
jej malowidła prześladowały mnie 
nrzez całe życie, od. “wczesnej mło
dości.

Idę przez galerie Watykanu w nie. 
prawdopodobnym blasku skarbów 
arcydzieł sztuki, złoconych stropów 
i malowanych murów, żaden sprze- 
chw wewnętrzny nie powstaje w 
obliczu tych bogactw, bo jeśli gdzie 
pozbawiono skarby materialnego 
ich znaczenia, jeśli gdzie doszło do 
głosu ich Piękno bezinteresowne, to 
właśnie tu. u kresu ich ziemskiej 
wędrówki gdv żaden handlarz sięg
nąć już po nie nie może.

Kaplicę Sykstyńską zastaję pustą. 
•Test inna inna niż wszystko, co o 
niej wiedziałem i zapamiętałem, 
żaden opis. żadna fotografia nie 
odda tego szumu wiecznego życia, 
którym tchną jej malowidła... Czy 
to jest sztuka? — myślę — czy to 
jest, tylko sztuka, mistrzostwo ręki 
i oka? Czy rączej olbrzymia wizja, 
która jak gorejący krzak Boga ła
mie wszystkie formuły i kanony i 
wstrząsa człowiekiem, który stanął 
z nią oko w oko?

Jest pod ścianą główną kaplicy 
ołtarzyk skromny, a na nim krzyż 
prosty z postacią Chrystusa. Nie 
Wiem, kto figurę wykonał i ołtarz 
tu postawił. Jeżeli jednak przyjdzie 
do kaplicy ktoś. kto nie jest tylko 
turystą, czy znawcą sztuki, uklęk
nie samorzutnie przed ołtarzem, 
rzucony niejako do stóp zamieszka
łego tu ducha.

Ferdynand Goetel
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MALARSTWO RELIGIJNE 
A. KOSSOWSKIEGO CHRZEŚCIJAŃSKIE ZNACZENIE TURYSTYKI Z E  Ś W I A T A  

KAT OL I CKI EGO
W ystaw a prac m alarsk ich  i ceram ik i A

W dniu 30 marca b.r. Ojciec św.

A shley P lace, S .W .l.)  je s t  pierw szym  
row ym “ w ystępem  a rty sty  w L ondynie.

Fius XII przyjął przedstawicieli 
abio włoskich organizacji turystycznych

i wygłosił do nich

Po ugodzie zaw artej przez gen. S ikorskiego  
w stąp ił do A rm ii. Od 1943 r. przebyw a w 
A nglii.

T w órczość K ossow skiego obejm uje g łów nie  
tem atyk ę re lig ijn ą , a le w ypow iada się  on 
i w in n ych  rodzajach  m alarstw a , np. w m ar. 
tw ej n aturze, k tóre n a  om aw ian ej w ystaw ie  
n ie są reprezentow ane.

P ośw ięcona w yłączn ie dziełom  relig ijnym , 
w ystaw a w A shley G allery zaw iera  w ypow ie
dzi p la styczn e arty sty  w p ięciu  tech n ik ach : 
oleju , ak w areli, ceram ice , rysunku, sg ra ffi
to . We w szystk ich  pracach  czuje się  głębo. 
kie, szczere i bezpośrednie uczucie re lig ijne ,

przemówienie.
v* j  u i  n  j a  j / c iu  u i  k j ia t y  n  ł j u u u j  m c >  . , , _ _ , .

Adam K ossow ski stud iow a' w K rakow skiej P ^ n iŻ ^ j  p o d a j e m y  m y ś l i  p T Z E W O d n ie  
i W arszaw skiej A kadem iach  Sztuk P ięk nych , przemówieniu papieskiego, 
później we W łoszech, sp ecja ln ie  m alarstw o Warunki podróżowania Zmieniły 
śc ien n e —  fresk  i tech n ik ę „ sgra ffito" . Się Z n a C Z n ie  w W ie k U  XX i O d le g łO -

wywieziony do Rosji w czasie wojny spę- ści j akby przestały istnieć. Niemniej 
dził dw a i pół roku w lagrach  sow ieck ich , jednak j w czasach dzisiejszych

turystyka jako podróżowanie dla 
przyjemności ma swoją wartość. 
Ale turystykę można rozumieć i w 
obszernym tego słowa znaczeniu, 
a jej wartości i skutki zmieniają 
się zależnie od sposobu podróżowa
nia i od celu w jakim się podróżu
je.

Motywem podróży jest nieraz wy
raźne zrządzenie Boże i wyraźny 
nakaz wewnętrzny — tak szli na 
podbój dusz ludzkich św. Paweł, 
św. Franciszek Ksawery i zastępy

w ypow iedziane z dużą kulturą arty styczn ą , m i s j o n a r z y ;  d l a  z a n i e s i e n i a  Ś w i a t ł a  
przy d o sk o n a y m  op anow an iu  środków  tech - E w & n  jjj j  n a  p o d b ó j  c y w i l i z a c y j -  
n icznych  Prace o lejne , celow o p rym ityw ,zo- n o _ k u l t u r a ] n  ¿ J j  y a s C O  d a  G a m a . 
w ane w form ach , n aw iązu ją  częściow o do tra . , _ J
dycji w czesnego m alarstw a  katakum b rzym- Kolumb, ChamplaHl Inni podroZU- 
skieh , a rów nocześn ie w iążą się  z zupełni? n i3 j c |C  113, myśli O d k r y c i 3  d.13
w spółczesnym  stosu n k iem  do k szta łtu , kom pOStęPu wiedzy i dobra ludzkości.
pozycji i ko’oru. Wielkie emigracje zaludniły

W śród tych prac n a jsiln iejszą  w ydaje mi Ś w i a t ;  T O Z O rO S Z en ia  O p U S Z C Z a n ia  
się  „P ow ołan ie Apo-tołów  A ndrzeja i Szym o. k r a j ó w  i S Z U k a n ia  a S y l u  Z l iŻ y ły  l U -  
n a “ obraz u trzym an y w śc iszon ej ton a cji d z i .
szaro bru natn o-n ieb ieskaw ej, ze sz lach e tn ie  W i a r a  i pO bO Ż nO ŚĆ  w i o d ł y  p o k U -  
k on trastu iącą  żółtaw ą aureolą u głow y Chry- t u j  ą C y C h , l u d z i  S p r a g n i o n y c h  k O n -  
stusa  (N r «>. O drębną koncep cją  kom poz- t e m p l a C j i  i T Z eSZ e W i e m y C h  n a  
cyjn ą i barw ną, wśród ośm iu olejów  odzna- m j e j s c a  u ś w i ę C o n e  Ż y c i e m  i m ę k ą  
cza się ..P ie ta  * Nr 5 .) , w k tórej p rostota  Q h r y s t u s a  d o  Rzymu, Centrum ka- 
form  cia  a C hrystusow ego, p ostac i N ajsw ię t. ’
szej P an n y i trzonu krzyża układa się  w ze
spół n iesp od ziew an y , d ający  przeżycie re li
gijna.

N ajm niej p rzekonyw ującą w ydaje m i się  
kom pozycja p .t. „N aw rócen ie św iętego  P a 
w ła".

A kw arele, przew ażnie szkice do ceram ik ,

tolicyzmu, do grobów Apostołów, 
męczenników j innych świętych, 
na miejsca uprzywilejowane przez 
objawienia Pana Jezusa i Jego 
Matki.

Ze szczególnym uczuciem zwra
ca Papież wzrok na ..turystykę“; do

jak n.p. „ w iec zerz a  Pań ska" , „W jazd P an a  k t ó r e j  Z O S ta J ą  p r z y m U S Z e n j  C i. CO 
Jezusa do Jerozolim y n a osiołku", „U krzy •

uciekają lub zostają wypędzeni ze 
swych krajów, a eufemistycznie 
nazywani są „displaced persons“. 
Jakże są oni dalecy od podróżowa
nia dla przyjemności! A jednak i 
ich trzeba wziąć pod uwagę jeśli 
chce się mieć pełny obraz turystyki.

Bez względu na motywy, cele, 
sposoby, warunki podróżowania i 
usposobienia podróżujących są 
pewne cechy wspólne, które cha
rakteryzują turystykę i usprawied
liwiają chrześcijańskie na nią spoj
rzenie. Cechami tymi są: opuszcze
nie własnego miejsca zamieszkania 
na czas dłuższy lub krótszy, ulega
nie wielkim czy małym niewygo
dom. których prawie nigdy nie za
braknie, naWet w podróżach naj
lepiej przygotowanych; zetknięcie 
się ze zwyczajami, tradycjami, 
przekonaniami lub uprzedzeniami 
całkowicie obcymi, lub zgoła sprze
ciwiającymi się zwykłej mentalno
ści.

Wszystkie niewygody są równocze
śnie okazjami ćwiczenia się w ty^i- 
co zostało nazwane „ascetyzmem 
turystyki“. One mają bowiem jako 
swą właściwość wzbudzanie pewnej 
reakcji, która jest daleka zarówno 
od smutnej i biernej rezygnacji, 
jak od niecierpliwości i buntu ciała 
i duszy. Reakcja ta wywołuje w or
ganizmie, temperamencie i cha
rakterze zdrowy opór, fizyczny i 
moralny, który usprawnia do po
godnego znoszenia przykrości i lek
kich cierpień turystyki, a przez to 
samo przygotowuje do znoszenia z 
mocą i odwagą przyszłych i nieu
niknionych prób i doświadczeń ży
ciowych.

Turysta przyzwyczaja się do o- 
strości i zmian temperatury, do 
przykrości związanych z miejscami

IRENA HRADYSKA

POCIĄG zwolnił biegu. Spełzłą 
zieleń Dekanu ożywiła ceglasta 

plama: dachówki na barakach lud
nego polskiego osiedla, zagubione
go pod pogodnym obcym niebem 
Grajdołka. Mała budka stacyjna z 
tablicą „Valrvade Halt“ i pociąg 
się zatrzymał. Usłyszałam za sobą

żow anie"  odzn aczają  się  in w en cją , w ytw or
nym  kolorytem  i k on sek w en tn ą  rytm iką.

Do n a jsiln ie jszy ch  prac. n ajbardziej ch a 
rak teryzujących  osobow ość tw órczą K ossow 
skiego, zaliczyłbym  jego ceram ik i. Na przy
kład „Z w iastow an ie"  (Nr 34 .), „W skrzesze
n ie Łazarza" (N r 25), „Ś w ięty  Juda T ade
usz" są dokon an iam i zup ełn ie n ow ym i w tej 
k ategorii w ypow iedzi p la styczn ej, d okon an ia
m i, k tórych  św ietn ość  tech n iczn a  w alczy o 
lepsze z p rostotą  i sm akiem  w k sz ta 'c ie  i 
kolorze.

Dwa rysunki do sgra ffito  i „U krzyżow anie"  
w tej tech n ice  dają pew ne p ojęcie  o m onu
m en ta ln ych  p racach  z zakresu  m alarstw a  
śc ien n ego  re lig ijnego, k tóre A dam  K ossow ski 
w ykonał dla k lasztoru  k arm elitów  w A yles-
ford. chłopięcy głos zaciągający z wileń-

M alarska tw órczość A dam a K ossow skiego, Ska; ,.Ja Z&niOSę walizkj 1 zapTOWE- 
op arta  o gruntow ne przygotow anie tech n icz  d z ę  ÓO e W i d e l l C j i “ . O d w I Ó C i ła m  S i ę .  
no-zaw odow e je s t dziś rzadkim  przykładem  Zamiast Polaka Z o b a c z y ł a m  kilku-
sztuki re lig ijnej —  praw dziw ej i jako sztu- r  astoletniego Indusa. U ś m ie c h n ą ł
ka i jako sztuka re lig ijna  w ła śn i,. s i ę  błysn ę ła b ie l wSp’aüialyC h Zę-

m a r i a n  b o h u s z -s z y s z k o  bów a chłopak mądrze się domy-
_____ ślał: ,,Pani pewno jest z Bombaju,

pani tu nowa, tak, najpierw musi 
do ewidencji...“

Pod drzwiami ewidencji położył 
walizkę. Poszperałam w torebce i 
automatycznie wyjęłam 4 anny — 
taksę bombajskich kulisów.

Chłopak popatrzył na pieniądze, 
brązowując sprowadził go (Towiańskiego) do potem na mnie i znów na pienią-
w asctw ej m iary". Trudno mi pogodzić się d z g p p t r z ą s n ą ł  g łO W ą  bCZ g n i e w U -.

— Jak tak, to można wcale nie

SPRAWA
TOWIAŃSKIEGO

W artyk u le „S łow ack i a T ow iań sk i"  X . K. 
K an tak  p isze, że „dopiero B oy-że leń sk i od-

z lak ą  oceną.

Z daniem  m oim  pierw szy T ow iań sk iego  i 
jego zasad y n ależycie  z punktu w id zen ia  do
gm atów  teo log iczn ych  i  f ilozo ficzn ych  i jako  
człow ieka ocen ił X . P. Sem eńko (zm artw ych 
w sta n ie c ), który odbył z nim  w roku 1842 
słyn n ą  trzygod zin ną rozm ow ę w B rukseli, a 
w roku 1859 w ydał o n im  i jego doktrynie  
rozpraw ę w języku fran cu sk im  „T ow iań sk i 
et sa  doctrine".

Z rozprawy tej pozw olę sobie zacytow ać  
jed n o  zdan ie:

„Skorom  spostrzegł osobę, u słysza łem  mo

dawać —• i oddalił się spokojnie i 
cicho.

Opowiedziałam o tym incyden
cie w ewidencji.

— No, jakże —powiedziała urzęd
niczka — to nie kulisi, to nie pa
riasi. Indusi zatrudnieni w osiedlu 
rekrutują się z okolicznych wiosek. 
Są to wprawdzie biedacy i nędza 
zmusiła ich do wykonywania prac

wę i gęsta rozpoznałem, skoro dźwięk głosu nie licujących nieraz z przynależ-
d osta ł się uchem  cia ła  do ucha w ew nętrzne- nOŚCią dO kasty rolników, ale mają 
go duszy m ojej, n iesp od zian a , a n ag ła  m yśl Swój honor i nie Chcą, by ich trak- 
m im ow oln ie się w g ow ie m ojej zrodziła . tO W a n O  l e k c e w a ż ą c o .
R zekłem  do sieb ie: A leż to udan ie, kom edia '. 

T ak ie to było p ierw sze w rażen ie.
R ów nież w sposób ob iektyw ny ocen ił To

w iań sk iego S te fan  W itw lcki w sw ojej roz
praw ie „T ow iariszczyzna" . O ile  ch od zi o 
D eyblów nę, w ydaje m i się , że jej rola w o

— Ależ ja dałam mu cztery anny, 
tyle się płaci w Bombaju.

— Widzę, że pani nie rozumie. 
Cni żądają dlatego więcej, aby za- 
z łączyć, że nie są kulisami a jak

cenie X . K. K an tak a jest n ieco  przesad zon a. P^^i tegO n i e  p o j ę ł a ,  tO  „ m o ż n a  W 
B adając źródła odrodzen ia re lig ijnego  em i- C g ó le  n i e  d a W a Ć  .
gracji po roku 1831/32 n ie m ogłem  n a tra fić  ----  C z y  n i e  W ię  p a n i ,  j a k  S ię  n U Z y -
na jak iekolw iek  dane u zasad n ia jące  w ydatn ą wa t e n  Chłopak, c h c i a ł a b y m  HIU  
rolę D eyblów ny w życiu  M ick iew icza. w y n a g r o d z i ć  k r z y w d ę ,  3l O b a w i a m

Ani bowiem  um ysłow ością , an i sprytem , a i i  s i ę .  ż e  g o  n i e  p o z n a m ,  o n i  s ą  t a c y  
p ięk n ością  c ia ła  D eyblów na n ie w ybijała się  W S Z yS C y p o d o b n i  dO  S i e b i e . . .  
ponad przeciętn ość. Byja osobą, o k tórej —  T a k  S a m o  i m y  d l a  n i c h  j e s t e -  
w spółcześn i b yw ający w domu M ickiew icza j m y  WSZySCy p o d o b n i .  A l e  i OWSZem, 

sw ych  lis ta c h  czy w sp om n ien iach  n aw et Z a ,U W a ż y }a m  j a k  n iÓ S ł W a l i z k ę ,  tO
in u7mi»nlMi in . “był Szamo.nie w zm ian k ują.
O soba zatem  o tak ich  w łaściw ościach  n ie  

ir.ogła odgryw ać w ydatn ej roli w życiu  tak  
sk rysta  izow an ej in d y w id u a ln o śc i, jak ą  był 
w ówczas M ickiew icz. W spom nę rów nież, że 
w sp om n ian y przez X . K an tak a  X . D uń sk i, 
wed ug J. K oźm iana, przed śm iercią  sw oją  
w yrzekł się  doktryny g łoszon ej przez To
w iańsk iego

łam mu więc, by wziął u mnie pra
cę „boya“.

— Co to „boja“? — spytał Szanio 
rzeczowo.

— Nie wiesz, przecież byłeś u pa- 
n r  Zaleskiej...

— Służący? Duobrze, tylko jak 
pani Zaleska wróci, to ja do niej 
muszę...

— No dobrze dobrze, jak wróci. 
— Wiedziałam, że nie wróci, wyje- 
js.c ała do Polski.

Od pierwszego dnia byłam z Sza- 
nia zadowolona. Miał dużo wrodzo
nej inteligencji, był dyskretny, ci
chy, wydawałoby się, że leniwy i 
powolny, a jednak wszystko robił na 
czas. Można było śmiało zapomnieć 
na stole niedomknięty pugilares i 
wyjść z domu na parę godzin. Sza
nio wartości większej do pieniędzy 
nie przywiązywał. Nawet swoje mie
sięczne wynagrodzenie brał i wy
dawał obojętnie. Cieszyło go zawsze 
bardzo, gdy ktoś zaglądał do nas 
na pogawędkę. Z wrodzoną Indu
som gościnnością, nie proszony o 
to, rozniecał ogień na węglowym 
piecyku, stawiał czajnik na herba
tę i leciał do cukierenki po ciastka 
.na kredyt. Nie myślał zupełnie o 
tym, że sam sobie dodaje roboty i 
że przez to później odejdzie do do
mu.

W Indiach dzień zaczynał się 
wcześnie. Im wcześniej, tym lepiej, 
to wśród rozpalonych dnj dekań- 
skich jedynie rankiem można było 
oddychać pełną piersią. Szanio 
przychodził o piątej rano. ale nie 
było zupełnie słychać, że zabiera się 
w kuchni do swej codziennej robo
ty. Gdyby nie Bryńko — szczeniak, 
co się zawziął na sandały Szania 
stawiane pod progiem, nic by nie 
mąciło porannej ciszy domu po
grążonego w twardym śnie. Pierw
szego dnia, gdy się Szanio do nas 
najął, Bryńko porwał jego sandały 
i zajadle tarmosząc jednym z nich 
wpadł do sypialni. Obudzona tym 
hałasem otworzyłam oczy i ujrza
łam Szania bezszelestnie porusza
jącego się po pokoju. Zobaczył, że 
nie śpię.

— Ten... jak nazwisko? — tu 
wskazał na szczeniaka.

pobytu, do wyjątkowego umiarko- ich ocenę. Jakby w nagrodę za to
wania w jedzeniu, do dziwacznych nauczył się, może nieświadomie, PAPIEŻ O MEDYCYNIE
kaprysów kuchni. Jego charakter sądzić i oceniać sprawiedliwie swój 20 kwietnia Papież przyjął na
udoskonala się i łagodnieje w zetk- Kraj, swoją kulturę, prawdziwą re- audiencji uczestników III Kongre- 
nięciu z innymi charakterami nie ligię. Turysta jest. jak to słusznie su Europejskiego Gastro-Enterolo- 
zawsze miłymi. zostało powiedziane, ambasadorem gd Mówiąc o chorobach narządów

Inną korzyścią, o wiele ważniej- moralnym, wielkie i piękne posłań- trawienia nrzvczvnach i leczeniu 
szą którą daje turystyka, jest u- nictwo; lecz także jakŻPŻ wielka od- Papi*ż zaznPaczyyl/  że lekarze tych 
szlachetnienie zmysłów poznaw- powiedzialnosć! chorób stwierdzają każdego dnia
czych, poszerzenie ducha, wzboga- Turystyka zazwyczaj wznosi je- zgubne skutki dzisiejszego życia 
cenie doświadczeń. W podróży wi- SZcze wyżej tego, kto umie uprą- coraz bardziej gorączkowego a ich 
dzi się, odczuwa i obserwuje. wiać ją we właściwy sposób. W na- fachowość zobowiązuje ich do po- 
Rzeczy, które — w naturze, w sztu- turze, w sztuce, w zwyczajach, w tępienia rytmu nienormalnego ży- 
ce. w zwyczajach regionalnych lub każdym kraju turysta przyzwycza- cia j nieracjonalnego odżywiania 
tradycjach miejscowych, —- mo- ja się widzieć, jakby przez zasłonę, Sję wielkiej części ludzkości. Leka- 
gły początkowo Wydawać się dziw- — poza rzeczami, ludźmi instytu- rze ci nie mogą nie uznać istnienia 
ne ażeby nie powiedzieć irytujące cjami, Boga. ich Stwórcę, ich praw naturalnych wyżywienia u- 
lub śmieszne, okazują się. i to wiele Ojca. ich suwerennego Prawodaw- stanowionych przez Stwórcę i zdają 
z nich. jedynie różne, inne, często cę. Turysta widzi, jak świat się po- sobie sprawę, że tych praw nie na- 
dobrze zrozumiałe a nieraz nawet rusza i jak Bóg go prowadzi. Komuż rusza się bezkarnie Nauka chrze- 
mądre. Ocenia się ich wartość i u- nie przychodzi na myśl .Voyage du ścijańska. znając harmonię natury 
żyteczność i w ten sposób dochodzi Centurion“, dzięki której wielki ludzkiej, nie lekceważy wysiłków 
się do osądzania ludzi z coraz więk- pisarz Psichari, wnuk zbyt głośne- gastro-enterologii, ponieważ cho- 
szą sprawiedliwością i, ogólnie bio- go apostaty, doszedł do światła, do dzi tu nie tylko o pomnożenie sił 
rąc, z większą wyrozumiałością i wiary, do życia szlachetnego uwień- fizycznych, lecz także o większą 

.dobrocią, co jest oWocem lepszego czonego świętą śmiercią? I jak dzi- wydajność pracy intelektualnej i o 
wzajemnego zrozumienia. W prak- siaj daje się coraz bardziej odczu- wyższą równowagę, od której moż- 
tyce doprowadza to także do szczę- wać skutek Wielkich i na miarę na zawsze oczekiwać, za łaską Bo- 
śliwego usunięcia różnic nie tylko eposu badań Karola de Foucauld! żą że wola człowieka osiągnie więk- 
mi.edzy jednostkami, lecz także Bez wątpienia byli to wyjątkowi ?zą doskonałość i lepszą skutecz- 
między narodami, klasami, partia- . turyści“, którzy błyszczą jak ność w pełnieniu dobra, 
mi. Bynajmniej nie dlatego, by ro- gwiazdy na firmamencie, by kiero- Przychodzi na pamięć przy,po
bić ustępstwa w zasadach: to. co Wać na ziemi krokami najbardziej wieść o talentach i o chwale przy- 
dobre. zawsze jest dobre; zło jest skromnych podróżników. Ci ostat- znanej przez Zbawiciela pracowite- 
zawsze złem; prawda zachowuje ni. bez pretensji.do współzawodni- mu słudze; naszymi zasadniczymi 
zawsze swoje praWa wobec błędu; ctwa. powinni skarbić sobie przy- talentami są ciało i dusza ściśle 
ale nabywa się przyzwyczajenia w kład i doświadczenie tamtych, i 7* sobą zjednoczone, ściśle zależne 
rozpoznawaniu u drugich tego, co kroczyć bezustannie no drodze, Jedno od drugiego; pierwszym na- 
dobre i prawdziwe, a w sobie sa- która prowadzi do większej sora- szym obowiązkiem jest użycie ich 
mym zarodków błędu. wiedliwości. do żywszego światła, na -chwałę Boga i dobro bliźniego.

Podróżując, obserwując, turysta r’o gorętszej miłości, a jako gwiazdę l ekarzom przypada wielkie zada- 
uczv się poznawać lepiej tych któ- przewodnią winn, obrać sobie Tę, n ’e a.hv być prawdziwym współpra- 
rych, z daleka będąc, nie znał lub do której wraz ze święta liturgią eowmkami Boga w obronie i roz- 
błędnie osądzał, a po powrocie do zanoszą błaganie; ..Ażebyśmy wi- W01U, Je£o stworzenia. W tym zna- 
swego kraju szerzy dokoła siebie dzac Jezusa zawsze wspólnie się czeniu Pismo święte móWj o leka- 
słuszniejszą i bardziej przychylną radowali.“ rfu- że ■ Po stworzył“ (Eklezja-

' stvk 38 _D.. Bóg go stworzył jako
narzędzie swego miłosierdzia, dla 
łagodzenia cierpjeń braci, jako prze
wodnika i doradcę w celu uczenia 

„ ,ch mądrości. Lekarz jest dobro
dziejstwem Boga; ze względu na to 
ma prawo nie tylko do zaszczytów 
i poważania ludzi, lecz także do 

lującej z porannego udoju nędznej wdzięczności i zaufania. 
I-rowiny osiągnąć ilość litrów raso- Pfaca misjonarzy a medy- 
wej holenderki. Ale matka jego, cvna- W ósmym tomie uka- 
odegrawszy raz przede mną wy- , s!̂  włoskiej encyklopedii
mowną pantominę, przekonała katolickiej zamieszczono reproduk- 
mnie, że zmagając się ciężko z po- rękopisu kardynała Massaja, w

S Z A N I O
— Bryńko.
— Pan czy pani?
— Pan...
-  On zabrał mój sandał...

— Bryńko, oddaj! — Bryńko ani
myślał. V(tedy Szanio powiedział. umu,, u , , , . - — ------- -̂-> **

— Bo on je dużo mięsa, dlatego kusą. bohatersko przechodzi koło czytamy: „Apostolstwo
taki zły, jemu nie dawać mięso, ma błotnistej rzeki, nie dolawszy z niej rł/„-lVl. ,sow“ r>’e pracuje poza swą 
chleb, mleko..„ ani kropli do dzbanuszka dla nas !^a kiedy oddaje się lecze-

— A ty nie jesz mięsa? przeznaczonego. Widocznie po pe- , 1 Rn sama miłość która skłoni-
Otrząsnął się ze wstrętem: wnym czasie złe dah> za wygraną i (-r,tLftT°r?enia -naS' skła_

Umarłego Hindus nie je... przestało kusić starowinkę, bomie- jesteśmw choryv°“ ecZenia naS- g^y 
A u twojej pani Zaleskiej koł- ko nie tylko zaczęło się zsiadać, ale chronologia Nowe«» T e s ta m i, ,  

dunów nie jadłeś? nawet podchodzić śmietanką. Do- ukazała^ ¿ a J E f™ *
— Nie. tylko kisiel i botwinka -  brze było mieć Szania Któregoś ku łacińskim (przesSło 60(T S n

powiedział bez entuzjazmu. jednak z jednostajnie błyszczących dużego formatu) Damiana Lazza
— Nie lubisz polskiego jedzenia? słoneczną pogodą dni, zjawił się rat0 - Chronologia Chrystusa“
-  Nie jest dobre, nie piecze. rano zapłakany, z zawiniątkiem na Autor dochodzi do następujących

Kupiłam mu ryż i „kari“ i Sza- głowie. wniosków; Chrystus Pan przyszedł
nio> to sobie co dzień na obiad przy- — Co to? Szaniu. chcesz odejść...? na świat 25 grudnia 748 roku od
rządzał. Bardzo to ładnie pachniało. — Uhu, uhu...panj zaleska, uuu... założenia Rzymu, na dwa lata przed
Zachciało m̂  się spróbować. Zapomniałam, że wyjechała, więc śmiercią Heroda, czyli 6 lat przed

— To ja musi mało dam „kari“ przestraszona, by nie rzucił służby, przyjętym obecnie sposobem obli-
— rzekł Szanio. pytam spokojnie: czenia ery chrześcijańskiej; o-

Na obiad podał mi miseczkę ja- — Co to, pani Zaleska lepsza ode chrzczony został 25 Września 778 
rzyn w sosie ..kari“ z ryżem, śmiało mnie?
podniosłam łyżkę apetycznej stra- — Lepsza... uhu... uuu... 
wy do ust i stało się coś strasznego; — Przecież nieraz na ciebie krzy- 
uwięzło mi to w gardle, wydało się czała. 
czymś nie do przełknięcia; w sma- — Lepsza, 
ku podobne do rozżarzonych żużli. — No. jak lepsza, to idź sobie do no 3 i pół latach publicznego zawo-
Poczułam jak mi gorąco uderza do niej! du nauczycielskiego, św. Paweł na-
głowy i mocując się bohatersko, — Uhuuu... nie... mogę...ona już wrócił się w 30 roku ery chrześci- 
przełknęłam potrawę induską. O- nie przyjedzie z Polski, pani Obu- jańskiej. a męczeństwo poniósł w 
strzegłam męża. krztusząc się: chowiczowa list dostała [ powie-

— Lepiej nie próbuj, to na dwu- działa., że pani Zaleska głodna... 
nastnicę chyba nie wskazane... ' uhuu...

Z czasem rozsmakowałam się w — żal ci jej?
„kari“ i nieraz już tu, w Londynie, — żal. Mamusia (tak nazywali 
gdy chcę się łudzić, że mam Szania panią domu) taka gruba, jak nie 
do pomocy w gospodarstwie, robię ma co położyć do brzucha, to um-
sobie ostre kari“ z ryżem. rze prędko... Ja paczka z ryżem m y ln y ch  "w  nołowie kwietnik od“Po codziennych rannych igrasz- chcę jej posłać. — Zdjął zawiniątko, m‘syJnych. w połowie kwietnia oa
kach Bryńka z sandałam, drzwi w którym prócz ryżu byłaprawdzi- 
kuchenne lekko skrzypiały i zjawia- wa polska suszona kiełbasa.

roku od założenia Rzymu czyli w 
25 roku ery chrześcijańskiej i umarł 
na drzewie krzyża 25 marca 782 
roku czyli w 29 roku ery chrześci
jańskiej mając lat 33 i 3 miesiące.

tym samym dniu, co i św. Piotr: 
29 czerwca 67 roku. św. Piotr przy
był do Rzymu w roku 42.

Jak wiadomo data przyjścia na 
śW’-at Pana Jezusa została blednie 
obHczona w VI wieku przez mnicha 
D;on;zjusza Małego.

Rozbudowa rolnictwa w krajach

ty kiełbasy nie ja-— Przecież 
dasz.

— Ale mamusia je dużo 
lubi kiełbasa...

bardzo

ła się matka Szania z mlekiem.
Szczeniak zwęszywszy mleko zapo
minał o znienawidzonym obuwiu i 
wlepiał łakomie czarne oczka w 
dzban na głowie Induski. Zaczyna
ła się wtedy sprzeczka syna z mat
ką. Chodziło o mleko. Szanio matce nem i za jego to. zdaje się. sprawą 
nie dowierzał. Z powtarzającego się pod wieczór kiełbasa znikła z wę- 
często słowa „pani“ — woda w ję- zełka. Od tego też czasu przestał 
zyku Marati, domyślałam się, że znęcać się nad sandałami, 
syn ma pewne zastrzeżenia co do Szanio był to służący z inicjaty-

była sję w Waszyngtonie 3-dniowa 
katolicka konferencja nad rozbu
dową rolnictwa i przemysłu zaco
fanych kulturalnie krajów misyj
nych. W konferencji wzięło udział 
1600 delegatów z 42 stanów amery-

.IT , _, kańskich oraz przedstawiciele Na-
^  m°menCle Brynk° zacz<Tł rodów Zjednoczonych, departamen- z wielką przyjaźnią raachac ogo- tu stanu RolnictVa.

•udotwórczych metod matki, usi-

NAGR0DA PISARSKA 
SPK

Stow arzyszen ie Polskich  K om b atan tów  do
rocznym  zw yczajem  przyzna w sierpniu  br. 
na Św ięto  Żołnierza nagrodę p isarską  w wy 
sokości £100  za pracę literack ą , p u b licysty 
czną lub naukow ą drukow aną lub przeds*a- 
w ioną w rękopisie , rep rezen tu jącą  kultu rę  
polską wobec obcych. Praca m oże być n ap i
n a w języku polsk im  lub obcym .

Ze w zględu n a  s ta tu t nagrody, k tóry prze 
w iduje u w zględ n ien ie rów nież prac w ręk o 
p isie, SPK zw raca się  do za in teresow an ych  
o n ad sy łan ie  prac n iedrukow anych  (m aszy  
rop isów ) do d n ia  1 lipca  br. pod adresem : 
SPK, Zarząd G łów ny (N agrod a p isa rsk a ), 
18 Q ueens G ate T errace, London, S .W .7., z 
podaniem  n azw iska i adresu  au tora .

— Pani się dziwi, że to tak Swoj
sko brzmi. Szankaran wysługiwał 
się parę miesięcy pani Zaleskiej z 
Nowogródka* i tak go zdrobniła.

Spotykałam go potem często w 
osiedlu. Czasem sprzedawał ciast- 

a . s. o r ł o w s k i  ka wołając, że są „bardzuo1 świeży“, 
niekiedy był to „Polak • w Indiach“ 
z obozowej drukarenkj głośno re
klamowany jako „bardzuo1 świeży“, 
to znowu na zmianę „taki duobry. 
taki zimny lemoniadaj“. Etymolo
gię tego słowa należy wyjaśnić nie
co szerzej. Otóż kiedy pierwsi Po
lacy przyjechali zakładać tu obóz, 
wydawało się im, że bez paru galo
nów lemoniady dziennie nie prze
trzymają nawet jednego upalnego 
dnia. Sprzedawcy induscy słyszeli 
od rana do nocy „lemoniadę daj. 
lemoniadę“. Większość nowych 
przybyszów pochodziła z kresów 
północno-wschodnich, no więc „le
moniada - daj“ — „lemoniad-daj“. 
Domyślałam się, że ze swoją goto
wością do rezygnacji z pieniędzy, 
zysków większych z tego handlu 
Szanio nie ciągnie. Zaproponowa-

P I E L G R Z Y M K I
1) BAPCKLONA (Na Konpres Eucharystyczny)

Pielgrzym ka ta' odbędzie się  pod osobistym  p atron atem  i k ierow nictw em  
Ks. In fu ła ta  B. M ichalskiego.

od 25 m aja do 4 czerw ca. C E N A  £29.10.0
wraz z tygcd n iow vm  w ypoczynkiem  
nad  m orzem  (w S itfe s )

— Z uw agi na. tru d ności m ieszkaniow e w okresie K ongresu należy  
n a t y c h m i  a s  t przesłać zg łoszen ie u czestn ic tw a .

2) L O U R D E S

a) od 8 do 14 czerw ca
bl od 6 do 12 lipca

C E N A  £22.17.(1
od 10 do 16 sierpn ia
od 31 sierp n ia  do 6 w rześnia

ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ.
O statn i te im in  jest: 3 tygod nie przed każdą pielgrzym ką.

B liższe in form acje i zg łoszen ia  n a'eży  k ierow ać

WYŁĄCZNIE do Biura Podróży

DAVIES, TURNER & CO. LTD.
4. LOWER BELGRAVE STREET. LONDON. S .W .l.

(kolo s ta c ji V ictoria) M ożna p isać po polsku.
Na życzen ie P.T. K lientów  firm a za ła tw ia  d odatkow o sprawy  

pasip ortów  I wiz.

wą. Wprawdzie, o ile chodziło o 
branie na kredyt większej ilości

Msgr Ludwik Ligutti. przedsta
wiciel Episkopatu amerykańskiego 
oraz oapieski obserwator przy Na
rodach Zjednoczonych, zwrócił u- 
wagę na wykorzystanie punktu 4 
programu Trumana do ekonomicz
nej nrzebudowy krajów misyjnych.

ciastek dla gości, nie zachwycałam zdaniem ks. Ligutti‘ego p. 4 umoż- 
się zbytnio jego roztropnością, to jiWj w w}eiu zacofanych ekonomicz- 
zwykle jednak imponowała mi po- nje krajach nie tylko większą pro- 
mysłowosc chłopca. Tak było na d u k c j ę  rolniczą i zabezpieczył za- 
moje imieniny. Szanio od siebie trudnienie tubylców, ale przede 
przyniósł bukiet kwiatów (które wsZystkim podniesie na odpowied- 
jednym rzutem oka oceniłam jako n j poZjom godność ludzką 
pochodzące z ogródków polskich, Ks Fryderyk McGuire z sekreta- 
notorycznie przez niego nachodzo- riatu Misji oodkreślił, że wysłani 
nych mimo wielokrotnych obietnic obecnie misjonarze doskonale są 
Doprawy) i koszyczek owoców: złoci- przygotowani technicznie dla udzie- 
sto-rozowe manga , lśniące ciem- janja tubylcom pomocy w sprawach 
ną z’fdemą papaje sanitarnych, rolniczych, mieszka-

Ł Owoce są, od tęga pana gdzie niowych i przemysłowych, program 
jest Rafałek — wyjaśnił szanio. .szkolenia, misjonarzy w różnorod- 

Rafałek^ to bierzmowanie vali- nyf.p zagadnieniach praktycz- 
yadzkie bo chłopak był ziomkiem nycvi postępuje naprzód i z każ- 
^zama, a naprawdę miał na imię dym rokiem misjonarze nowi są le- 
Ragu.

— Bo tłumaczył mi Szanio — 
Rafałek dostał od swego pana pie
niądze, żeby kupił tuberozy dla 
panny Irki, a dla, pani...

—A dla mnie pewnie miał kupić 
czerwone róże?

— Nie co bądź, tak pan powie-
dział.

piej przygotowani.
Rząd amerykański zainteresowa

ny jest poważnie rozwojem krajów 
zacofanych. Podczas konferencji 
sekretarz Stanu Acheson odczytał 
przemówienie Trumana, który 
stwierdza, że Stany Zjednoczone 
dołożą wszelkich wysiłków, by do-

Rafałek nie wiedział jakie pomóc do rozwoju zamorskich kra
jów.
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ZYGMUNT TURKIEWICZ

SZLAKI POWROTNE DO ZDROWYCH ŹRÓDEŁ
(O DZIAŁALNOŚCI ARTYSTYCZNEJ ELEONORY PLUTYŃSKIEJ)

M)tyw .zwierza' -  naturalne kolory wełną białe i czarne 
(ciemno-brunatne)

Dzieło Eleonory Plutyńskiej, dzie
ło odrodzenia polskiej twórczości 
ludowej, jest już dzisiaj powszech
nie znane w Kraju, a również za 
granicą. Tym bardziej odczuwam 
potrzebę wyjaśnienia jednego zda
nia. które znalazło się w pięknym 
essayu Jana Bielatowicza pt. ,,Don 
Kiszot m alarsk iej formy“ (ŻYCIE  
nr 14/15) fałszywie stawiając sto
sunek Plutyńskiej [ wszystkich z 
nią współpracujących ludzi do 
spraw twórczości ludowej. Nie było 
i nie ma chyba w całej Polsce w ięk 
szego niż E. Plutyńska przeciwnika 
. wymyślania wzorów regionalnych 
tkanin“, jak nie ma człowieka rów
nie bez reszty oddanego sprawie 
polskiej twórczości ludowej w ogóle, 
a tkactwa w szczególności.

Rezultaty pracy tej wspaniałej 
polskiej postaci już na długo przed 
wojną przekroczyły ramy ekpery- 
mentu i były wydarzeniem bez pre
cedensu w tej dziedzinie, a o głębo
kości i trafności jej założeń niech 
świadczy fakt, że w obecnej polskiej 
rzeczywistości nie tylko nie ponie
chano tej gałęzi wytwórczości, lecz 
jest ona kontynuowaną w tym sa
mym szlachetnym duchu, nawiązu
jąc do najlepszych dawnych trady
cji.

Nie wydaje mi się, by ktokolwiek 
dzisiaj w Polsce mcgł poprowadzić 
tę pracę bez 'Eleonory Plutyńskiej.

Piszę te słowa jako naoczny świa
dek jej poczynań, jeden z wtajem
niczonych i wprówa;zonych w dzie
ło na parę lat przed wybuchem o- 
sta.tn.iej wojny. Może dzisiaj wydać 
się oczywiste i zupełnie zrozumiałe, 
że piękne harmonie drogocennych 
barw starych tkanin pochodzą z 
koszenili. indyga i żółtego drzewa 
a motywy wzorów prostych i szla
chetnych powstały jako rezultat 
wiekowej współpracy warsztatu i 
tkacza. Ale jeszcze ćwierć wieku te
mu nie było to takie jasne dla 
wszystkich.

Zaczęło się od tego, że grupa stu
dentów warszawskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych, studiująca tkactwo ar
tystyczne na wydziale Architektu
ry Wnętrza, rozczarowana była re
zultatem swych prac. Nie chciano 
pogodzić się z faktem, że osiągnię
cia nie wytrzymywały po-----
starymi tkaninami ludowymi. A 
przecież byli to młodzi artyści, któ
rzy wkładali w swe dzieła duszę i 
wiedzę. Przede wszystkim rzucała 
się w oczy różnica samej powierzch
ni tkaniny. Stare kilimy mianowicie 
posiadały piękny, głęboki koloryt i 
bardzo czytelny splot wątka z osno
wą, co w sumie tworzyło nieodparty 
czar faktury materii tkackiej. Do
ciekania tych tajemnic potrakto
wane poważnie przez jedną ze stu
dentek, jaką była wówczas E. Plu
tyńska, zaprowadziły ją nie tylko 
do znalezienia odpowiedzi na po
stawione sobie pytanie, ale zapo
czątkowały okres współpracy inte
ligentnego artysty z ludem, od wie
ków uprawiającym swoją sztukę, 
wyrosłą z potrzeb codziennych, a 
zharmonizowaną z jego stylem ży
cia.

yj każdym wielkim poczynaniu 
ogromną rolę odgrywa środowisko 
i odpowiednia temperatura, atmo
sfera, podtrzymująca umysły w 
ciągłym napięciu i zainteresowaniu 
zagadnieniem. W tym wypadku nie 
bez znaczenia były koneksje rodzin
ne p. Eleonory, jej ojciec. Stanisław
Sz?czepanov, ski. był świetnym pisa
rzem i zasłużonym pionierem pol
skiego nafciarstwa; jedna z sióstr, 
Wanda, ukończyła Studia chemicz
ne; druga, Zofia, była żoną Stefana 
Szumana, znanego profesora Uni
wersytetu Jagiellońskiego; mąż p. 
Eleonory. Antoni Plutyński, często 
bywał w Londynie — co było szczę
śliwą okolicznością dla sprawy, o 
której piszę. — Każda z tych osób 
przyczyniła się w jakimś stopniu do 
stworzenia dzieła, które po dzień 
dzisiejszy trwa. rozwija się i ma 
przed sobą wielką przyszłość. Te
renem na którym wszyscy się spoty
kali. była sadyba Plutyńskich w Za
lesiu Górnym, uroczej podwarszaw
skie! miejscowości. Tam poznałem 
p. Eleonorę, wymienione wyżej oso
by i parę innych jeszcze, z dawnego 
środowiska warszawskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych. Spotkać wszyst
kich na raz można było tylko na 
święta lub z okazji uroczystości ro
dzinnych.

Nigdy nie zapomnę wrażenia, ja
kie 'wywarły na mnie po raz pierw
szy oglądane przepiękne tkaniny, 
zgromadzone w takiej ilości i do
brane tak starannie w domu Plu
tyńskich. Pamiętam szlachetny, 
głęboki koloryt starych polskich 
kilimów o rytmicznie powtarzają
cych się motywach obok jakiejś 
nowszej tkaniny z szerokimi pła
szczyznami kolorowymi indyga i 
koszenili. Wydaje mi się. że od tej 
chwili datuje się mój stosunek d.o 
tkaniny jako do dzieła sztuki któ
re można kontemplować z równym 
powodzeniem jak dzieła sztuki ma
larskiej i rzeźby.

Cóż to takiego jest koszenila, in- 
dygo i żółte drzetoo?

Zanim wynaleziono aniliny, któ
re tak gruntownie przyczyniły się 
do upadku dobrych tradycji tkac
kich, malutki zasuszony ..robaczek“ 
z rodziny pluskwiaków, żyjący na 
korzeniach agawy, zwany kosze- 
nilą, był przedmiotem handlu, roz
noszonym przez wędrownych 
kupców po wioskach i pożądanym 
przez każdą dobrą gospodynię, któ
ra używała te owady do barwienia 
wełny. .Robaczki“ te ucierała na 
proszek, który, stosowany z  odpo
wiednimi zaprawami barwiarskimi. 
barwił wełnę na wszystkie odcienie 
czerwone, od najdelikatniejszych 
różów zimnych przez ciepłe tonacje 
koralowe, jarzębinowe, purpurowe, 
malinowe do najzimniejszych fio
letów. Przy czym po utrwaleniu 
procesu barwienia kolor był trwały 
na dotyk i r a  działanie słońca i wil
goci. Nie płowiał i jeżeli z biegiem 
czasu zmieniał się nieco, to tylko 
na ton. szlachetniejszy.

indygo jest egzotyczną rośliną, 
która po skomplikowanym .proce

sie chemicznym barwi włókno zwie
rzęce na wszystkie odcienie błękitu, 
od najjaśniejszych niebieskich po
przez szafiry do ciemnych grana
tów wpadających w zimną czerń. I, 
o dziwo, barwnik ten ma to do siebie, 
że no latach kolor ubarwionej nim 
wełny nabiera głębi, ponieważ pro
ces barwienia nim pcilega na utle
nianiu.

żółte drzewo to po prostu porą
bana na drobno meksykańska 
morwa. Specjalnie zaprawiona weł
na, gotowana z tym drzewem, na
biera. p'ęknych żółtych odcieni.

Te trzy podstawowe naturalne 
barwniki, uzupełnione kruszyną, 
0’chą jak też wzbogacone natural
nymi kolorami surowej wełny, za
leżnymi od maści barana. dają 
wspaniałe harmonie, które odnaj
dujemy w najstarszych pasiakach 
chłopskich, zapaskach i kilimach, 
przechowywanych na dnie skrzyń 
w chałupach naszego ludu.

Cała ta mądrość naturalnego 
barwienia, jak też piękna tradycja 
tkania wzorów, wykształconych 
długowieczną praktyką ludu — któ
ry przy użyciu szlachetnego two
rzywa i przy ograniczonych możli
wościach warsztatu tkackiego stwó
rz vł formy o wysokiej wartości ar
tystycznej — zaczęły z biegiem cza
su zanikać ustępując miejsca mo- 
r:z:a miejskiej, tanim wzorkom i. 
anilinie. Miejsce tradycyjnych 
harm 7ajełv raskudne. jaskrawe 
1_arwniki syntetyczne, płowiejące 
nq słońcu i duszczające w oraniu, 
zaś odwieczne wzory zastąpiono 
bezmyślnym imitowaniem wytwo
rów fabrycznych i wzorów miasto
wych. używając do tego własnych 
warsztatów \ bardzo dużej nieraz 
s-raWnośc' technicznej.

Taka to zachwaszczona sytuację 
w tkactwie ludowym zastała Eleo
nora Plutvnska w ooczatkach swej 
rracy gdv zaczęła z czułością 
spulchniać ziemię i sood chwastów 
dobywać młode, świeże kiełki. Za- 
Hm iednak doszło do tei wdz;°cz- 
nej roh' ogrodniczki należało orze- 
de wszystkim odnaleźć i poznać to 
wszvstko co zostało zanomniane i 
^aałuszone wynalazkami XIX stu
lecia. Nie bvło to rzeczą łatwą.

W odrzebywaniu zagubionych 
szlaków bardzo pomocne okazały 
się prastare zwyczaje i obyczaje wsi 
polskiej. W moich wyprawach do

Te cenne spostrzeżenia profesora 
stały się później punktem wyjścia 
Plutyńskiej w jej szlaku powrotnym 
ku zdrowym źródłom.

Po długich i żmudnych studiach 
w ścisłym kontakcie z najstarszymi 
ludźmj, we wsiach, po zapisaniu 
mnóstwa opowieści na tematy tra 
dycji tkackich, nie pozbawionych 
tajemniczości i elementów magicz
nych. natrafiono na tkacza, który 
posiadał księgę ze starymi przepi
sami barwiarskimi. Dowiedzieć się 
o książce, to nie znaczy ją posiąść.

Chłop należał do ,,postępowych“. 
Sam tkał według wzorków fabrycz
nych anilinami i "w imię postępu nie 
chciał zdradzić „przestarzałych“ 
przepisów. Wreszcie po długich na
leganiach oddał bezcenne przepisy 
z pogardliwymi słowami; „Chcecie 
w wieku motoru podróżować woła
mi’— to trudno“.

Były więc przepisy. I tu wyczyta
no takie dziwy, jak krematartar, 
koszenila, żółte drzewo. Zaczęły się 
więc wędrówki po najróżniejszych 
sklepach z początku w stolicy, a 
potem w całym kraju, w poszukiwa
niu tych cudów — lecz bez skutku. 
Pamiętam taki epizod tego odcin
ka opowieści — żywej, nowej tra 
dycji tkackiej — gdy ktoś w poszu
kiwaniu tych barwników zapuścił 
się na Nalewki i w jednym z naj
starszych sklepów tej dzielnicy, 
której kupcy wszakże handlowali 
wszystkim, zapytał sędziwego sprze
dawcę o koszenilę. Staruszek, ka
zawszy sobie powtórzyć kilka razy 
to słowo rozpłakał się ze wzrusze
nia, po czym Wyznał, że nawet nie 
słyszał już tego wyrazu od kilku
dziesięciu lat.

Gdy zawiodły poszukiwania w 
kraju powierzono misję poszuki
wania upragnionych substancji 
mężowi p. Eleonory. Antoniemu 
Plutyriskiemu, który — jak się rze
kło — często wyjeżdżał do Anglii. 
Tym razem poszukiwanie zostało 
uwieńczone Domyślnym rezultatem. 
P. Plutyński przesłał pierwszą pacz
kę z barwnikami.

Były więc już stare przepisy na
turalnego barwienia i potrzebne 
barwniki. Przystąpiono więc do 
pierwszych prób.

"'^zultat orzeszedł oczekiwania. 
Otrzymane kolory były bez porów
nania sz^chetniejsze od anilin. Za
brano się więc entuzjastycznie do 
tkania w nadziei, że teraz dopiero

Motyw ,.krzaczki“ — kolory wełny naturalnej jasno-siwe 
aa brunatnym tle — kwiaty różowo złote (kruszyna)

osiedli wiejskich na kresach, odby
wanych z p. Plutyńską, przysłuchi
wałem się jej opowieściom o tych 
pierwszych pionierskich próbach 
dotarcia do pTawdy. Opowiadała o 
tym, jak to najpierw Stefan Szu- 
man w swoich wycieczkach odkrył 
okazy starych tkanin i w zetknię
ciu się z ludem dowiedział się że 
aby zrobić tak piękną rzecz, trzeba 
mieć te dawne barwniki, których 
teraz dostać nie można i że młodzi 
to już nawet nie potrafiliby tego.*)

*) Rezultatem badań prof. Szu-
mana była książka ..Dawne kilimy 
w Polsce i na Ukrainie“.

wyniki będą zadawalające. Ale je
szcze raz artystów spotkał zawód. 
Pokazało się, że wełna, jakiej uży
to, przygotowana była fabrycznie, 
podczas gdy lud preparował sobie 
wełnę sam. Zrozumiano, że nie jest 
obojętny sposób przędzenia ani ga
tunek wełny. W międzyczasie spo- 
strzeżono. że nowe piękne kolory 
zmieniają się, nie są trwałe. Prak
tyka nokazała. że posiadanie cen
nych barwników i starej księgi z 
receptami, to jeszcze nie wszystko. 
Należało opracować metodę barwie
nia. Teraz przyszedł czas, by wyko
rzystać chemiczną wiedzę i nauko
wy sposób pracy p. Wandy Szczepa-

W następnych numerach ŻYCIA ukażą się m.in. nastę
pujące artykuły i utwory literackie: Alfonsa R Konarskiego: 
Misja i kryzys uniwersytetu, ks. Włodzimierza Cieńskiego: 
Organizacja Kościoła katolickiego, Marii Czapskiej; Taki 
i ód, Jędrzeja Giertycha: W obronie katolickiej Hiszpanii, 
Zofii Kossak: Rozmowa o Przymierzu, Jerzego Dołęgi-Kowa
lewskiego: Posiew niedaremny, .Tana Laterańskiego: Czło
wiek w słońcu (na marginesie wystawy mediolańskiej Van 
Gogha), Mieczysława kurczyńskiego: Romans warszawski, 
Teodozji Lisiewicz: Zycie św. Teresy z Avila, Michała 
Pawlikowskiego: Zmierzch materializmu w naukach przy
rodniczych, Zofii Romano wieżowej: Pielgrzymka do Chart
res, Stanisława Sopickiego: Moraliści o bombie atomowej, 
Tadeusza Starka: Aktualność nauk biskupa genewskiego 
i Jeszcze na śladach Słowackiego w Genewie, Floriana 
Smieji: Hiszpańska Unika mozarabsha. Janiny Węgrzyń- 
skiej Kości ałkows k i ej: Pasja z Cergowej Góry, Marii Winow- 
skiej: Śmierć i zmartwychwstanie, ks. dra Marcina Wojcie
chowskiego; Tajemnica Eucharystii i Corpus Polonicum 
Assumptions, Wiesława Żylińskiego: Prairo a Kościół 
a' Polsce.

Jeden z numerów ŻYCIA poświęcony będzie'powieści 
biblijnej Zofii Kossak „Przymierze”, zaś nr. 22/258 lauretom 
Katolickich Nagród Literackich.

nowskiej. Metoda, .taką wszyscy 
wtajemniczeni posługują się dzisiaj 
i osiągają przepiękne Wyniki w po
staci trwałych harmonii barw
nych. opracowana została przez p. 
Wandę . Ale tylko niektórzy wiedzą, 
ile poświęcenia, bezinteresowności 
i całkowitego oddania sprawie ko
sztowało to odkrycie. Najbliżsi 
przyjaciele p. Wandy mawiali o 
niej w tym czasie, że „sypia w wan
nie“. a ludzi chcących ją zobaczyć 
odsyłano na dach domu. gdzie wy
stawiała specjalnie spreparowane 
próbki barwionej przez, siebie wełny 
na działanie deszczu i słońca. Tak 
więc pracując i pomagając sobie 
wzajemnie grupa entuzjastów po
siadła wszystkie elementy, składa
jące się na piękną tkaninę. Więk
szość z nich zgrupowana w stowa
rzyszeniu pod nazwą „Ład“ i współ
pracująca z uczniami A.S.P. w War
szawie zadziwiała stolicę swoimi 
kunsztownymi dziełami do ostatnich 
dni przed wybuchem wojny.

Eleonorze Plutyńskiej nie Wystar
czała jednak współpraca z „Ładem“ 
i komponowanie wyszukanych u- 
żytkowych tkanin o bogatej faktu
rze i harmoniach kolorowych. Jej 
myśl powracała do1 szlaków, który
mi kroczył Szuman.

Marzyły jej się ..perebory poles
kie“ i pięknie wyszywane koszule 
wiejskich kobiet. Postanowiła wró
cić na wieś w poszukiwaniu „kwia
tu paproci“. Cudowny ten kwiat 
znalazła, co — jak wiadomo — u- 
daje się tylko wybranym; trzeba 
znać p. Eleonorę, jej głęboką kul
turę. umiłowanie piękna, odczucie 
człowieka a przede wszystkim jej 
prostotę, która ujmowała wszyst
kich. Niedawno rozmawiałem z 
mężem p. Plutyńskiej w Londynie. 
Wspominaliśmy pracę p. Eleonory, 
mówiłem, jaka to trudna rzecz i ile 
wymaga taktu, na co p. Antoni 
przerwał mi słowami: „A bo. proszę 
pana moja żona to wyjątkowy 
człowiek, wyjątkowy — i to wcale 
nie moja zasługa, że ona jest taka...“

Sobie tylko znanym sposobem do
cierała do ludzi najprostszych, ży- 
*a z nimi pod jednym dachem. w 
warunkach najprymitywniejszych, 
dzieląc wiejską biedę przednówków, 
potrafiła zapalić ludzi swoją ideą. 
wskrzesiła stare piękno i na tej ba
zie tradycyjnej zaczepiła zupełnie 
nowa myśl — formowania z możli
wości technicznych krosna coraz to 
nowych \ nowych motyWów, two
rzących bogatą skalę przepysznych 
ornamentów rytmicznych, budują
cych nowe płaszczyzny drogocen
nych materii. Motywy „słoni“

krzaczków“, ..winogron“, „zwie
rza“, „gwiazdek“ i wiele różnych 
nie nażwanych splecionych z ni- 
tek wełny jasno-cytrynowych i ma
nnowych lub jasno-siwych i bru
natnych i znowu niebieskich z czer
wonymi. barwionych brzozą kosze- 
nilą- kruszyną i indygiem — to nie 
koniowanie starych wzorów: to na
rodziny nowej, pięknej tradycji 
tkackiej.

Skromnie, bez rozgłosu, stopnio
wo odchwaszczała Plutyńska z fał
szywych naleciałości warsztat po 
warsztacie, pozyskując dla swej 
idei tkaczy całych wsi. Przemierza
ła Polskę z północy na południe i ze 
wschodu na zachód w upalne lata 
i srogie zimy. znajdując czas na 
organizowanie zbytu 'wyproduko
wanych w bazarach sztuki lu
dowej. jak też na branie udziału w 
uroczystościach weselnych swoich 
t^aczv i trzymanie ich dzieci do 
chrztu.

Dowiedziałem się. że w tych tra 
gicznych czasach okupacji p. Eleo
nora wyrabiała "wspaniałe, wzorzy
ste swetry wełniane. Dzisiaj wycho
wu i e ona młode pokolenie artystów 
polskich w tej samej uczelni, gdzie 
kiedvś przeżywała swoje zwątpie
nia i zachwyty. Kontakty z ludem
- ciągle żywym źródłem natchnień
— utrzymuje nadal wyjeżdżając w 
teren (jakże obcięty na wscho
dzie!) — w czasie ferii i wakacji 
okólnych.

I zno"wu. jak ongiś dowiadujemy 
sie. że wielkie śniegi odcięły ją w 
jakiejś chacie od najbliższej poczty 
i stacji kolejowej na tygodnie. Za- 
"pwne w tym czasie siedziała przy 
krosnach obok swych tkaczy, dopo
magając w formowaniu nowych 
sensacji tkackich. A może, dawnym 
swym zwyczajem, wygrywała na 
skrzypcach albo wiolonczeli — Ba
cha lub Haendla — bo i to też po
trafi. Zwłaszcza lubi grywać w 
kwartecie kameralnym. ..bo to — 
mówiła mi kiedyś — jest ŝ e cząstka 
zespołu, z którym trzeba się zegrać. 
źip jest. gdy jeden z instrumentów 
wyodrębnia się z orkiestry“.

Idea pracy zespołowej, która 
przekazała nam osiągnięcia na 
miarę katedr gotyckich, podjęta zo
stała na noWo .przez Eleonorę Plu
tyńską. Jak ta  praca wyglądała z 
bliska, opowiada sama w artykule 
„Dywany sokolskie“, z którego przy
taczam zakończenie;

„Wczesnym latem 1934 r„ gdzieś 
koło św. Jana — wybrałam się w 
okolice Sokółki na poszukiwanie... 
kwiatu paproci.

Chodziło o podwójne tkaniny i 
rozwiązanie zagadnienia; dlaczego 
tak piękne ongiś, są złe dzisiaj? O- 
glądałam piękne stare egzemplarze, 
wyciągnięte ze skrzyń babek, któ
rych wnuczki odrabiały z zapałem 
„kapy“ białostockie. Wędrując tak 
od chaty do chaty poznałam Adolfa 
Jaroszewicza, którego żona była 
pierwszą tkaczką okolicy. Ale i on 
tkał „dywany“, co było wyjątkiem 
w tych stronach. Nauczył się tego 
chcąc pomóc żonie. On pierwszy i 
jedyny od razu zrozumiał w pierw
szej rozmowie moje propozycje; za
warliśmy przymierze. Taki był po
czątek. Reprodukowane w obecnym 
numerze biało-czarne „zwierza“*) 
z tego początku się wywodzą. Był to 
„dywan“ tkany, jak to się teraz na
zywa ,,z głowy“, ale pod wrażeniem 
oglądanej fotografii dywanu kau- 
kazkiego.

Do sierpnia 1934 r. Adolf Jarosze
wicz tkał dywany „kapowe“. W 
sierpniu wymienionego roku utkał 
owe „dzikie zwierza“. W zdumieniu 
— kolejno powątpiewaniu i zachwy
cie. Od tego już czasu nigdy nie tkał 
wzoru „kapowego“, ani w ogóle weł
ną anilinową.

Owe pierwsze ,,zwierza“ czarno
białe naumyślnie robione były weł
ną grubą, którą nie da się utkać 
wymyślonej bzdury — a musi się 
tkać technicznie. Odeszły natural
nie daleko od swego pierwowzoru 
kaukazkiego. skrystalizowały się 
całkowicie w technicznych koniecz- 
nościach podwójnej tkaniny, wyzy
skując z lubością jej możliwości. 
Tak zaistniały owe „pazury“ i „zę
by“ zwierza, uzyskane wydobyciem 
w odpowiednim miejscu na wierzch 
białych nitek osnowy, owe „kwiat
ki“. „choinki“, zapełniające całą 
przestrzeń „dywanu“ może jeszcze 
trochę chaotycznie, jednakże z po
czuciem równowagi miejsca i kom
pozycji, która ma początek i zamk
nięcie. W tym pierwszym z brzegu 
„dywanie“ narodziły się i uformo
wały rozliczne motywy i motywki. 
o których się przedtem tkaczowi 
nie śniło. Motywy te stały się za
lążkiem dalszych dywanów, robio 
nych ,.z głowy“ bez żadnych wzo
rów i rysunków — komponowanych 
na warsztacie w czasie roboty z 
tworzywa technicznych możliwości.

W ciągu kilku lat Jaroszewicz po
wtórzył swoje „zderza“ kilkakrot
nie, za każdym razem inaczej — co
raz bardziej uporządkowane. Tak 
stało się. że wrosły one w polską 
wieś i zyskały prawo obywatelstwa, 
stając się wspólną "własnością. Dzi
siaj tkające kobiety powtarzają je 
znowu inaczej. Nie robią kopii, lecz 
za każdym razem nową, żywą ca
łość. Jednakże „zęby“ j „pazury“ są 
obowiązkowe — tego zmienić nie 
wolno.

Owe pierwsze zwierza spaliły 
się na Żoliborzu w sierpniu 1944 r.

Adolf Jaroszewicz nie żyje. Nie 
żyje także jego siostra Zofia źe- 
majtuk — z których dwojgiem pra
cowaliśmy wspólnie, ucząc się od 
siebie nawzajem.

Ale dorobek owego czasu — złożo
ny jak miód "w ulu — karmi dalsze 
pokolenia.“**)

*) Reprodukujemy je również 
obecnie.

**) Z artykułu Eleonory Plutyń
skiej „Dywany sokolskie“, ..Archi
tektura“, Warszawa 1947 nr 2.

Zygmunt Turkiewicz

Motyw ,,słoni“.
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W TROSCE 0 BIBLIOTEKĘ 
POLSKĄ W P A R YŻU

G rono członków  daw nej A kadem ii U m ie
ję tn o śc i, przebyw ających  n a u chodźstw ie, 
w ydało w dniu 3 m aja n astęp u jące  ośw iad 
czenie:

..W obec uchw ały pow ziętej przez Polską A. 
kadem ię U m iejętn ości d n ia  2 czerw ca 1951 
o rozw iązaniu  P.A.U. i przekazaniu  całego  
jej stan u  posiad ania  m ającej pow stać A ka
dem ii N auk. k tórej s ta tu t 30 p aździern ika  
uchw alony przez Sejm , n ad aje  jej zn am ion a  
organu ad m in istracji k om un istycznej, n arzu 
conej obcą przem ocą n aszej ojczyźn ie, —  
podpisan i członkow ie Polsk iej A kadem ii U- 
m iejętn ości stw ierd zają , że w tym  sta n ie  rze
czy B ib liotek a Polska w Paryżu, b ezcenna spu
śc izn a  W ielkiej Em igracji P olsk iej i pom nik  
jej walki o oca len ie polsk ich  trad ycji wol
nościow ych  i narodow ego ducha, n ie  może 
być n adal uw ażana za p laców kę rozwiązują, 
cej się  A kadem ii.

„ In sty tu cja  ta w inna być całkow icie  unie- 
za:eżniona od P.A.U.

„U m owa zaw'arta z tą  A kadem ią 18 w rze
śn ia  1891 r i 16 s tyczn ia  1893, zgod n ie z 
jej w arunkam i, w in na być u zn an a  za w y
gasłą . W łasność B ib liotek i P olsk iej, jej gm a
chu i zbiorów, w in na  być przyw rócona daw 
nemu w łaścic ielow i, tj. T ow arzystw a H isto 
ryczno-L iterackiem u w Paryżu.

„P od p isan i aprobują całkow icie  stanow isk o  
zajęte  przez D yrekcję B ib liotek i P olsk iej w 
Paryżu w spraw ie n iezaw isłośc i tej in s ty tu 
cji i jej trad ycji oraz decyzję T ow arzystw a  
H istoryczno-L iterack iego o podjęcie kroków  
praw nych, zm ierzających  do sądow ego u nie  
w ażn ien ia  w sp om n ian ej wyżej um owy pom ię
dzy T ow arzystw em  H istoryczno-L iterack im  a 
Polską A kadem ią U m iejętn ości i przyw róce
n ia  w łasności B ib liotek i P olsk iej jej p ier
w otnem u w ła ścic ie low i.“

O św iadczenie podpisali: T. Brzeski, W. Fol- 
kierski, O. Halecjki, J. K u charzew ski, M. 
Kukieł, W. L ednicki, H. P aszk iew icz, A. Tu
ryn.

Prof. W ładysław  Folkierski pisze:
Pow yżej zam ieszczon e ośw iadczen ie d oty

czące B ib liotek i p aryskiej zn ajd uje się  w 
śc isłym  zw iązku z rozw ijającym  się sta le  
ucisk iem  nauki w K raju. Jest zdarzeniem  
—  w obecnych trag iczn ych  w arunkach  — po
m yślnym , że zn a leźli się  na em igracyjnym  
v',vgnaniu także i przedstaw iciele  polskiej 
nauki, cz'onkow ie daw nej A kadem ii U m ie
ję tn o śc i, którzy w obronie tej n ąuki i jej 
w olności m ogą głos podnieść.

Tych w łaśn ie spraw  zasad niczych  dotyczą  
i losy B ib liotek i Polsk iej w Paryżu.

Jest to in sty tu c ja  dosto jn a , sercom  pol
skim  droga, bo od roku sw ego za łożen ia , od 
r. 1838 zw iązana z h istorią  W ielk iej Em igra  
cji i w ielk im i nazw iskam  A dam a C zartory
skiego, gen era ła  Zam oyskiego, J. A. N iem ce
w icza i tylu  in n ych . W roku 1893 zosta ła  o- 
na przekazana przez paryskie Polsk ie T ow a
rzystw o H istoryczno-L iterack ie A kadem ii U- 
m iejętności w K rakow ie. D arow izna ta  m ia
ła  jednakże pew ien w arunek, k tóry okaza* 
się  przezorny. S typulow ała  m ian ow icie , że 
stacja  A kadem ii U m iejętn ości, jak ą staw 
ia się  B ib liotek a Polska w n adsek w ań sk iej  
sto licy , m iała  dalej służyć w ielk iej spraw ie  
n iep od ległośc i polsk iej i w oln ości ojczyzny.

B ib lioteka Polska cudem  O p atrzności i 
w ielką o fiarn ością  sw ych pracow ników  oca
lon a  w czasie  w ojny (w yw iezion a  przez N iem 

ców , zosta ła  odnaleziona  i w rócona do swej 
paryskiej siedziby) po roku 1946 narażona  
była n a zn aczne n ieb ezp ieczeństw a n a sku 
tek coraz w yraźn iej zarysow u jącej s ię  za leż
ności od w arszaw skiego reżym u, w jaką po
padła A kadem ia U m iejętn ości. Zdołano w te
dy, przy pom ocy ów czesnego R ządu P o lsk ie
go w Londynie, w czas zapobiec zb liżające
mu się  złu. T ow arzystw o H istoryczn o-L itera
ck ie z ca łym  nacisk iem  w skazało n a brak  
w arunków  do słu żen ia  ideałom  w oln ości i 
n ieza leżn ości nauki, w jak im  zn a laz ła  się  
ćk a d em ia  krakow ska. Po przew lekłych, w ie
lo letn ich  sta ra n ia ch  i sku teczn ej obronie  
T ow arzystw o H istoryczno-L iterack ie w chodzi 
dziś ponow nie w sw oje praw a gospodarza  
B ib liotek i, przy bardzo sku teczn ej pom ocy  
władz fran cu sk ich , które w w ysokich  sw ych  
in sta n c ja ch  orzekły c iąg łość organ iczn ą  
dzisiejszego T ow arzystw a H istoryczn o-L ite  
rackiego z owym  daw nym  T ow arzystw em  u- 
fundow anym  przez n aszą  W ielką E m igrację.

B ib lioteka Polska w Paryżu n ie m ogła i 
n ie ch c ia ła  stracić  sw ego • ch arak teru  in sty 
tucji naukow ej. D latego też, w głębokim  
zrozum ien iu  tej sy tu ac ji, T ow arzystw o H i
storyczno-L iterack ie zw róciło się  do lon d yń 
skiego T ow arzystw a N aukow ego, grupującego  
ni.in . grono członków  daw nej A kadem ii U m ie 
jętn ości, z prośbą o objęcie opieki nauko vej 
nad B ib lioteką.

Lo«y krakow skiej A kadem ii zosta ły  p r z e 1 
paru tygod niam i p rzyp ieczętow ane. U kazał 
się  dekret b ierutow ski kreujący ową osław io
ną już A kadem ię N auk, zap atrzon ą  we w zo
ry sow ieck ie, przy ca łkow itej d egradacji na- 
cf.elnej dotąd A kadem ii U m iejętn ości i War 
Staw skiego T ow arzystw a N aukow ego. Prezes 
A kadem ii U m iejętn ości, prof. K azim ierz  
N itsch , św iatow ej sław y lin gw ista  oraz pre- 
te s  w arszaw skiego T ow arzystw a Naukow ego  
prof. Wacław' S ierpińsk i, m iędzynarodow y au 
tory tet n a  polu m atem atyk i, zo sta li już ty l
ko w iceprezesam i now ej A kadem ii N auk, k tó 
rej prezesem  zosta ł p. D em bow ski —  n azw i
sko dobrze zn an e, ale z zu p ełn ie in n ych , 
jak się  dom yśleć ła tw o , powodów .

Łatw o się  rów nież d om yślić, co by B iblio  
tekę Polską w Paryżu czekało , gdyby się  n ie  
była u n ieza leżn iła  od zgasłe j, da Bóg uśp io
nej tylko, A kadem ii.

N akłada to z kolei w ielkie obowiązki na  
naszą em igrację. B ib lioteka Polska, obok 
sw ego zn aczen ia  sym bolicznego i ideow ego, 
m a bezcenne zbiory. Posiada gab in et rycin , 
rzadki zbiór m ap (700 m ap  od X T I w iek a ), 
M uzeum M ickiew iczow skie, będące n iez a stą 
p ionym  unik atem . A rchiw a Em igracyjne 
jed yn e Już w św iecie  po stracie  Zbiorów Rap- 
p ersw ilsk ich , które sp łon ę'y  w kraju  —  wre
szcie stu tysięczn otom ow y księgozbiór, prze
trzebiony w czasie  w ojennej grab ieży, a le w 
lw iej częśc i oca la ły . N iestety  B ib liotek a Pol
ska znajd uje się  w sta n ie  w ręcz nędzy. B y
łoby grzechem  praw dziw ie narodow o śm ier
telnym , gdyby ten  skarb, zn ajd ujący  się  we 
w łasnym  pałacyku  n a W yspie św . Ludwika, 
w tym  sam ym  w ięc dom u, k tórego progi 
przekraczali 1 M ickiew icz i g łew aek l i C ho
pin i Norwid i X . Adam  i N iem cew icz i K nia- 
ziew icz i W ładysław  Z am oyski, gdyby ten  
w sp an ia 'y  ośrodek polskiego p rom ieniow an ia  
k ultu raln ego zosta ł zm arn ow an y, n a  skatek  
n ied op atrzen ia  n aszej em igracji.

Podpisane pod załączon ym  ośw iadczen iem  
grono polsk ich  u czonych  nigdy n ie dopuści 
do m ilczen ia  w tej p iekącej spraw ie.

D Y S K
KTO SIĘ MYLI?

List p rzedstaw icieli „R ady Społeczności A- 
k adem ick iej U niw ersytetu  S te fan a  B atorego ‘ 
podpisany przez Profesorów  p. C. B audouin  
ie C ourtenay-Jędrzejew iczow ą, p. Z Jundził 

!a i p. SI. K ościałkow skiego, w spraw ie recen  
zji m ojej o rozprawie docen ta  p. Wł. W ieł- 
horskiego p .t. „L itw in i, B ia łoru sin i Polacy  
w d ziejach  kultury W. K s. L itew skiego •
; ZYCIE nr 16/252) je s t  polem iką, w w iększo
ści .swoich tw ierdzeń, z urojonym i op in iam i, 
których  w tej form ie, w jak iej mi są przy
p isyw an e, an i w tym  zak resie m yślow ym  w 
recenzji sw ojej nie w ypow iedziałem .

Sam  w stęp listu , czy raczej u roczystego  
ośw iadczen ia , je s t  n ieoczek iw an y. Szanow ni 
Profesorow ie p iszą, że n ie  podałem  „w swym  
artykule an i jednego przykładu tak iej w y
pow iedzi“ (au tora  k siążk i), k tóra by uzasad
n ia ła  kon ieczność u su n ięcia  z tej książk i 
„rzeczy n ie w ytrzym u jących  k rytyk i n auk o
w ej“ . Po w ypow iedzeniu  tej op in ii gen era l
nej (a  ,od sieb ie dodam  —  i n ieścs le j) Sza
now ni Profesorow ie to tw ierd zen ie sw oje od
dzie lają  od swej op in ii szczegółow ej bezpośred
nio n astępu jącym  zdaniem : „G dy chodzi o 
treść artyku  u p. Żylińsk iego, to zauw ażyć  
w ypad a ...“ Już sam a form a sty lis tyczn ego  u- 
jęc ia  św iadczy, że poprzedzające, gen eraln e  
zd an ie zaw isło  w ... próżni.

Albowiem -
1. N ie tw ierdzę w cale, że „au tor książki 

—  jak piszą Szanow ni O ponenci m oi —  o- 
partl sw e pog’ądy o różnicach  psycholog ii 
Polaków  i L itw inów  na różnicy ideologii re. 
p rezentow anych  w X VI w. przez Budnego i 
G on eziu sza“ . N apisałem  n a tom iast, że 
„drugim  przykładem  tru d n ości p og łęb ian ia  
tem atu przy rów noczesnym  jego poszerzaniu

U S J E
je s t  m arginesow y w ypad prof. W ielhorskiego  
w dziedzinę psycho ogii porów naw czej n aro 
dów polskiego i litew sk iego (str . 78—80) “. O- 
zn aczy łem  śc iś le  zarów no fragm en t owego 

m arginesow ego w ypadku“ , jak i ilo ść stron  
książki. Gdzież tu powód do lam entu  o ca ły  
trzeci rozdział książki? Ten tylko fragm en t 
uznałem  za rzecz n ie w ytrzym ującą krytyki 
naukow ej.

2. Mam się rów nież m ylić „n arzu cając a- 
u torow i k siążk i obów iązek  i cy to w a n ia  li t e 
ratury m on ograficzn ej o p oszczególnych  wy. 
zn ąn iach  w dobie R eform acji w W. Ks. Li
tew sk im “ . G dzie i k to to pow iedział? Ja p i
sałem : „Tak naprzykład , prof. W ieihorski aż 
dw ukrotnie tw ierdzi (.str. 105 i 108), żc n ie  
je s t  mu zn an e op racow an ie b ib liograficzne
0 charak terze m on ografii, które by było pró
bą zebrania  i uporządkow ania  w szystk ich  
w ydaw nictw  p olsk ich  z okresu R eform acji
1 U nii K ościeln ej n a  L itw ie. Ta bezw ględ- 
ność określeń  („w szystk ich  w ydaw n ictw “ ) n ie  
w strzym uje m nie jed n ak  od zau w ażen ia , że 
is tn ie je  „szereg m onografii na tem at ruchów  
re lig ijn ych “ it.d  i m on ografie  te w ym ien i
łem . Jak w idać z tego n ie n arzucam  niczego  
autorow i, ty lko w yprow adzam  go z błędu  
nieśw iad om ości. N atom iast n auka i m etodo’o 
g ia  naukow a pew ne rzeczy narzu ca. Oto bo
w iem  prof. M arceli H andelsm an w sw oje' 
„H istoryce“ p isze n a tem at stosunku bada
czy do k w estii ogrom u m ateria łu , w zgodzie 
zresztą  z najzn akom itszym i obcym i m etodo
logam i:

....... brak (ręk op iśm ienn ego) m ateria łu  (w
pracy naukow ej) n ie dysk w alifik uje pracy  
sam ej. N atom iast n ieznajom ość źródeł druko
w anych  pozbaw ia stud iu m  w artości, n aw et  
jeżeli badacz odznacza się  u m ieję tn ością

w nikania w zjaw isk a badane; braknie bo 
w iem  w tak im  razie dowodu sum ien ności, 
bez k tórej poszuk iw an ie zaw sze jest n arażo
ne na przypadkow ość w yników  o s iągan ych “ 
(1’atrz prof. St. Zakrzew ski: „Z agad n ien ia  
h istoryczn e“ , t. I, str. 109, Lwów 1936). To 
jedho. Ale bardzo zasad n icze .

Pow tóre S zanow ni Profesorow ie m ów ią, że 
„k siążk a (prof. W ielhorskiego) zajm u je się  
przede w szystk im  stosu n k am i n arodościow y- 
mi w W. Ks. L itew skim , o czym  m ów i w y
raźnie ty tu ł pracy. Spraw y w yznaniow e o- 
m aw iane są w n iej ubocznie, jako jeden  ze 
w spółczynników  k szta łtu jących  kultury e t 
n iczne n a  obszarach  L itw y h isto ry czn e j“ . I 
tu n astępu je tw ierdzenie głów ne: „A utor n ie  
m iał n ie  tylko obowiązku, lecz i m ożliw ości 
(? !) p ow oływ an ia  s ię  n a  d z id a , n ie  p osiad a
jące bezpośredniej styczn ości z tek stem  je
go p racy“ . Tu m uszę się  pow adzić o spra
wę zasad n iczą . T ytu ’ pracy n ie  Jest argu m en 
tem . T reść zaś  pracy św iadczy, że sprawy  
w yznaniow e były n ieraz is to tn ym  czynnik iem  
dla urob ien ia  sam ej n arodow ości, jej psy
ch ik i i postaw y życiow ej. Sam  prof. W iel- 
horsk! p isze: ..... H enryk P aszk iew icz w yka
zuje op ierając się  na k ron ik ach  ruskich , ie  
term in  „R uś“ w średniow ieczu  ozn acza ł n ie  
w spólnotę językow ą i gen ea log iczn ą  ludności, 
czy Dojęcie geograficzn e, lecz w łaśn ie  Jed
ność w yznaniow ą. ..-Jeżyk „ru sk i“ znaczył 
tvle , co język lu d n ości przyn ależn ej do cer
kwi greck iej (w sch o d n iej)“ (str . 31). I tuż 
obok p. W ieihorski dodaje: A. Bruckner mó
wi: „Jak w Polsce K ośció ł, tak przedstaw iała  
na R usi Cerkiew jed yn y łączn ik  n arod ow y“ .

P onadto  n a str. 98 sw ej pracy m ów i prof. 
W ieihorski: „D ruga po’ow a w. X VI i po
czątk i X VII n ad ają  ,się szczególn ie do oce
ny ciężaru  w łaściw ego i w agi bezw zględnej 
w życiu  Litw y h istoryczn ej trzech  głów nych  
ognisk  kultury, w sp ód zia la jących  i współza  
w odniczących  z sobą na tam tym  teren ie. 
Jest to bowiem  doba głębokich  w strząsów  
p sych iczn ych  w d ziedzin ie stan ow iącej n a j
isto tn ie jszy  w yraz za in teresow ań  pow szech
nych . czyli doba gen era ln ej próby sił w 
d ziedzin ie re lig ijnej. W alki w yznaniow e oraz 
za gad n ien ia  u n ii pom iędzy K ościo łem  grec
kim  a rzym skim  w yp e'n ia ją  po brzegi ży 
cie duchow e Litw y tego okresu. Pozostały  z 
ow ych czasów  liczn e źródła p isem n e, co z 
zw al» na p«-óbę sum aryczn ych  bodaj ze sta 
w ień i w niosków  o roli „ru ten izm u, litew sko- 
ści i polskości w losach  k ra ju ...“ Już te cy 
ta ty  chyba w ystarczą jako dowód, że pom i
mo tytu łu , treść książk i w ysuw a zagadnie  
n ia  re lig ijne na czo’o rozw ażań , a w alka  
o sum ien ia  i udział w tej w alce poszczegól
n ych  narodo|wości d ają  podstaw ow e w nio
ski do sch arak teryzow an ia  udziału  Polaków . 
Litw inów  i B ia łoru sinów  w d ziejach  kultury  
W. Ks. L itew skiego. W ięc jak  bardzo by się  
przydała  autorow i zn ajom ość kilku m onogra
fii prof. G rabow skiego!

N ie będę pom nażał dalszym i przykładam i 
polem iki dla zaoszczęd zen ia  czasu i m iejsca . 
Spraw a Staroobrzędow ców  w ym agałaby szer
szego o św ietlen ia , a  fak tem  pozostaje, że a 
utor w oparciu  jed yn ie  o K orzona, n ie  mógł 
zrozum ieć sam ego zjaw isk a Staroobrzędow ców  
w Polsce, jak i roli, jaką odegrali wobec 
R osji. Ale to już do tem atu  n ie należy .

Spraw a to leran cji re lig ijnej w Polsce daw
nej jest jednym  z n ajw ażniejszych  zagad n ień  
w ym agających  osta teczn ego  sprecyzow ania  w 
nauce. B yw ały różne okresy —  fjzerzej i 
w ęziej stosow an ej to leran cji, lecz n ie  może 
ulegać najm niejslzej w ątp liw ośc i sam  fak t  
is tn ien ia  tej to leran cji. D latego w łaśn ie n ie 
zbyt w yraźne d efin ic je  p. W ie'horskiego za 
ciem n iają  spraw ę. T ajem n icą  Panów  Profe
sorów p ozostan ie d laczego ja , cy tu jąc  lo ja l
n ie tylko w ypow iedzi au tora k s;ążki, zacien i, 
nilem  „w izerunek spraw y“ . Czy tego „za
c iem n ien ia  w izerunku“ n ie należy  szukać n ie  
w recenzencie?

Na zak oń czen ie jed n a uw aga. W szystkim  
nam  zależy na p ostępie badań  polsk ich  na  
obczyźnie. D latego w*aśnie z taką uw agą o- 
cen iłem  w artościow ą pracę prof. W ie lo r 
akiego i ty le  jej m iejsca  p ośw ięciło  ŻYCIE, 
za lecając  przekład an g ie lsk i tej książk i.

K ażda po'em ika naukow a w yjaśn ia  sporna 
kw estie  i sądzę, że m a n a celu o siągn ięc ie  
praw dy ob iektyw nej, praw dy nauk ow ej. I 
czyż n ie dużo sku teczn iejszy  byłby sposób  
dyskusji w pojedynkę, n iż jej u tru dn ian ie  
zbiorow ym , b ezapelacyjnym  w ystąp ien iem  ca
łej R ady N aukow ej, , dla k tórej m am  tyle  
szacunku i w dzięczności, jako reprezen tan tk i 
n a u chodźstw ie, um iłow an ej W szechnicy  B ato  
row ej? Prof. W ieihorski, jak  sądzę, mógłby 
s ię  sam  bronić.

WIESŁAW ŻYLIŃSKI
Londyn, 23.4.52.

BŁĘDY KOREKTORSKIE
W 13 (254) num erze ŻYCIA w artykule „O  

w łaściw e p ojm ow anie Boga" skutk iem  złej 
korekty n a stąp iło  w kilku m iejscach  bądź 
to p rzein aczen ie sen su , bądź też n iezrezu m ia- 
łe zn iek szta łcen ie  m yśli.

G łów ne błędy, które m i się  udało stw  er- 
dzlć przy pobieżnym  przejrzen iu  egzem plarza  
są n astępu jące:

L am  pierw szy (początek) — m iało  być 
„p rzyczyn a tego zjaw isk a tkw i w jego zw ar
tości" , w ydrukow ano „zaw artości“ , co grun
tow nie zm ien ia  sen s  zdania;

Łam  czw atry ik on iec) —  m iało  być „ z a 
m ia st ch arak teru  teocen tryczn ego“ w ydruko
w ano „ teoretyczn ego“ ;

Łam  szósty  (koniec) — m ia ło  być „albo
w iem  człow iek n ie m że M nie u jrzeć i żyć“ 
opuszczono „ i żyć".

FELIKS BOHDANOWICZ

We w sp om n ien iu  m oim  pt. „M sza w ka
tedrze m iń sk iej" ,_ drukow anym  w r.rze 17 
(253) ŻYCIA, ch rch l k drukarski dopuścił si? 
kilku fig li, które —  z prośbą o u m ieszczen ie  
tego krótkiego w y ja śn e n ia  —  pozw alam  so
bie sprostow ać, aby nie obciążyły konta . Bo
gu ducha w innego, autora.

S p ecja ln ą  z ’o śliw cśc ią  tch n ie  tw ierdzenie  
(w iersz 23, łam  I) , że poseł D ąbski „on ie
śm ie la ł“ sw oim i b utanr bolszew ików . Ci o- 
s ta tn i n ie  są aż tak  p łcch liw i i D ąbski po 
prostu o lśn iew ał ich  w arszaw sk im i b u tan r.

W w ierszu 38, łam  I, po „n ie zw racan o“

brak słów , naw iet p oczty  d yp lom atyczn ej  
przez pew ien czas n ie  d oręczan o“ zaciem n ił 
sen s zdania.

W reszcie podczas M szy św. w katedrze m iń 
skiej byliśm y oczyw iście  odgrodzen i od m iej
scow ych  Polaków  kordonem , n ie zaś „koro
w odem “ czek istów  (w ierse 21, łam  IV ).

JÓZEF RELIDZYNSK I

Proszę o łask aw e u m ieszczen ie poprawek  
do om yłek w druku w m oim  liśc ie  d ysk u syj
nym  z nr 16 ŻYCIA.

T ytu ł w in ien  być „F ilozofia  a n auka i O- 
b jaw ien ie“ , a n ie  „F ilozo fia  a nauk a  Obja
w ien ia “ . D alej w in n o  być: „C złow iek albo 
zn a O bjaw ien e, albo n ie, za leżn ie od te
go, w Jakiej re lig ii s ię  u rod ził“ , zam iast  
„n ieza leżn ie“ . D alej n ie  „n auk i f ilo zo ficz n e“ 
a „n au k i p ozafilozof cz n e“ (są  źródłem  pe
w ności) i w reszcie cudzysłów  p ow inien  za
czynać s ię  po w yrazie „n ie w każdym  sen 
sie"  i końc yć po „n ajem n iczek  O b jaw ien ia“ .

ROMAN JASIENCZYK

Na łam ach  dwu o sta tn ich  num erów  ŻYCIA 
obfite żniw o zebrał ch och lik  zecersk i. P a 
stu jem y b łędy, p rzepraszając Autorów i 
C zyteln ików . RED.

ŻYCIE KULTURALNE 
EGMIRACJI

KONKURS TEATRALNY
Sąd K onkursow y w sk ładzie: pp. W. G iin- 

ther, J. K ap ica , Z. N ow akow ski (p rzew odni
czący ). T . Terlecki i I. W ieniew ski rozstrzy
g n ą ł. dnia 4 k w ietn ia  br. konkurs tea tra ln y , 
ogłoszony zw yczajem , p rzyjętym  od kilku  la t ,  
przez T ow arzystw o P rzyjació ł T eatru  P o lsk ie
go, pragnąc w yrazić w ten  sposób u zn anie  
scenom  polskim  oraz zach ęc ić  je do d alszych  
starań  o jak  najw yższy poziom  artystyczn y  
p rzedstaw ień .

K onkurs objął sztuki, w ystaw ion e m iędzy  
1 k w ietn ia  1951 a 31 m arca 1952.

Przyznano n astęp u jące  nagrody:
1) n agrodę za n ajlep szą  reżyserię p rzyznano  

p. dr L. K ielan ow sk iem u  za in scen izację  
„ G r zech u “ Ż erom sk iego w w ysok ości 

£  20.0.9,
2) nagrodę za n ajlep szą  k reację aktorską  

p. M. B uchw aldow ej za w ykon an ie roli
D oroty w „P rzep ióreczce“ Żerom skiego  

w w ysokości £  20.0.0,
i) nagrodę za n ajlep szą  grę zespołow ą  

artystk om  i artystom , w ystępu jącym  w 
„G rzech u “ Żerom skiego (pp. B ełsk iej, 
D om ańskiej, D ygatów n le , K atelba- 
ch ów nie, U starbow sklej, K arpow iczow i, 
K opczew skicm u i K rajew skiem u) w 
łą czn ej w ysokości £  80.0.0 do podziału  po 
£  10.0.0 n a  osobę,

4) nagrodę za n ajlep szą  opraw ę scen iczn ą  
p. T. O rłow iczow i za ca łok szta łt tw ór
czości d ekoratorsk iej w w ysokości 
£  2 0 . 0 . 0 .

P on ad to  Sąd K onkursow y postan ow ił w y
różnić odegrane przez m łodzież szk oln ą, a 
praw dziw ie p iękne p rzedstaw ien ie „W esela ‘ 
W yspiańsk iego oraz „Z em sty“ i „Ślubów P a
n ień sk ich “ Fredry.

O ficja ln e w ręczen ie nagród, połączone z 
przem ów ieniem  p rzedstaw icieli Sądu K onkur
sowego i w ystępam i lau reatów , odbędzie, się v n 
w torek, 13 m aja br. w sa li O gniska Polsk iego  
o godz. 7.30 w ieczorem .

WŚRÓD KSIĄŻEK 
i CZASOPISM

W IOSENNY SEZON ARTYSTYCZNY W 
PARYŻU. W m aju o tw arta  będzie w Paryżu  
nr edzy naród owa w ystaw a sztu k i. Przrw« 
d zian ych  jest też iszereg zjazdów', koncer  
>ćw, festiw alów . Z daniem  p rasy  sezon wio  
senny w Paryżu zapow iada się  w tym  roku 
szczególn ie św ietn ie .

W C annes o tw a -tc  zo sta ł V m iędzynaro
dowy festiw a l film ow y. O tw arcia dokonał 
m in ister M aurice Sch um an n .

NOWA POWIEŚĆ CLAUDE ¡FARREREA. 
Sędziw y pow ieściop isarz fran cu sk i Claude 
Farrèrc, którego pow ieści cieszy ły  się  tak  
olbrzym im  powodzen/iem  w «latach poprze
d zających  pierw szą w ojnę św iatow ą, n ie  u- 
sta je  w swym  w ysiłku  p isarskim , św ieżo  u- 
k aza ła  się n ow a  jego p ow ieść ,,L ‘ćlection  
sen tim en ta le“ , k tórej b ohateram i są „ n ie 
śm ier te ln i“ z A kadem ii F rancusk iej. Pow ieść  
w ydała  firm a E d ition s B au d in ićre (cen a  
450 fr.)

ROCZNICA ZGONU ZOLI. N otow aliśm y już 
na tym  m iejscu , że w ciągu roku b ieżącego  
przypada p ięćd z ies ią ta  roczn ica  zgonu E m i
la Zoli, najw yb itn iejszego  przedstaw icie  a 
kierunku n atu ra listyczn ego  w p ow ieści fr a n 
cu skiej. O statn io  pod p atron atem  prezyden
ta R epubliki F rancusk iej, V in cen t A uriola  
i pod honorow ym  przew odnictw em  E. Herrio- 
ta , prezesa „S ocié té L ittéra ire des Amis 
d'Em ile Z ola“ , u tw orzy’ s ię  k om itet obcho  
du tej roczn icy. W skład kom itetu  w chodzi 
szereg w ybitnych  p isarzy, artystów  i in te lek 
tu a listów  fran cu sk ich , przew ażnie o przeko
n an iach  libera in o-lew icow ych . Do k om itetu  
zaproszono też sześć osób, reprezentujących  
rodzinę w ybitnego p isarza; zn ajd u je się  
wśród n ich  M adam e B ryliń sk i.

„REP1NIZM " W SZTUCE. N a jednym  z 
osta tn ich  posiedzeń k om itetu  cen tra ln ego  ro
sy jsk iej P artii K om u n istyczn ej Żdanow za 
jął .się zagad n ien iem  m alarstw a  i jako jed 
nego z n ajw yb itn ie jszych  „k lasyk ów “ w tym  
zakresie, zarazem  wzór godny n aślad ow an ia , 
w ym ien ił R ep in a, m alarza rosyjskiego z k oń 
ca  ubiegłego stu lec ia . „W raz ze sw ym i 
w spółrodakam i, B rylow em , W areszczaginem , 
W astniecow em  i Surikowem  —  m ów ił żd a  
naw  —  R epin reprezentuje skarby m alarstw a  
k lasyczn ego“ . D ziedzictw o to zagrożone jest  
jednak d zisia j przez m alarzy, którzy patrzą  
na św iat oczym a w ariatów . „Tak na przy 
kład —  c iągn ą ł Żdanow —  rysuje się  kobie
tę o jednej g'ow ie, ale na czterech  n ogach , 
z praw ym  okiem  p atrzącym  w jedną stro  
ne i drugim  zw róconym  gdzieś ku d iab łu ...“

Nie pierw szy to już raz R epin n arzu can y  
je s t  jako wzór dla m alarzy sow ieck ich . U

w agi Żdanowa —  jak stw ierd za „F igaro Lit- 
teraire"  —  w yw ołały za to w ielk ie zam ie
szan ie w śród p isarzy i artystów , będących  
cz łon kam i fran cu sk iej P artii K om u n istycz
nej, którzy za m istrza  swego zw ykli uw ażać  
P icassa , n a jw yb itn ie jszego  p rzed staw icie la  
m alarsk iego m odernizm u, a w ięc k ierunku  
tak  ostro p otęp ionego przez Ż danow a. Wśród  
fran cu sk ich  pisarzy i  m alarzy k om unistów  
toczy się  w tej ch w ili gw ałtow na dyskusja , 
choć bowiem  wielu sto i na stanow isk u  sw o
body in d yw id ualnej w sztu ce, in n i sk łonni 
są  do p oddania  się  w erdyktom  M oskwy.

WIDMO GŁODU. M ogłoby się  w ydaw ać, 
że odsetek  ludzi g łod u jących  w św iecie , w 
m iarę szerzen ia  się  idei sp raw ied liw ości spo
łeczn ej i w m iarę postępów  tech n iczn ych , 
będzie się  zm n iejsza ł. U czen i sp ecja liśc i d o
chodzą jednak  do w niosków  w ręcz odm ien
nych . O statn io  C harles D arw in , rodzony  
wnuk tw órcy zn an ej teorii ew olucji, ogłosił 
książkę pt. „T he N ext M illion Y ears“ (H ort- 
D avis, cen a  1 5 /-), w k tórej utrzym uje, że 
p esym istyczn e tezy M althu sa sprzed stu z 
górą la t oparte są na tra fn ych  założen iach .

Z alu d n ien ie ziem i —  stw ierd za Sir Char 
les D arw in —  n ie m oże n igd y  przekroczyć 
obecnego stan u  w ięcej n iż p ięc iok rotn ie i 
będzie m iało okresy spadku na skutek po
n aw iających  się  okresów  głodu. Z najdujem y  
się  już n ied aleko k ońca okresu, który m ożna  
by nazw ać „złotym  w iek iem “ , a k tórego  
zn am ien iem  jest zarów no w zrost ludności 
ziem i, jak i jej stopy życiow ej, ów  w zrost 
spow odow any je s t przez dwa czyn n ik i, które  
już n igdy w przyszłości się  n ie  powtórzą: 
wp'yw odkryć n aukow ych  oraz przeszukanie  
i ek sp loatację  całego  naszego globu. T ym 
czasem  rozm iary ziem i są ogran iczan e, a 
m orza są ubogie w sk ład nik i żyw nościow e; 
poziom  roln ictw a p odniesiony być m oże w y
b itn i e ty .k o  przy pom ocy n iezw ykle k osztow 
nych nakładów ; także żyw ność, sporządzona  
syn te tyczn ie , będzie zaw sze droga.

Z daniem  D arw ina ludzkość będzie się  jed 
nak n adal rozm n ażała , jak zw ierzęta . R ezu l
tatem  będą okresy głodu i dalsze w ojny o 
przestrzen ie dostarczające żyw ności.

P esym istyczne tezy D arw ina zak w estiow ane  
zosta ły  przez, n iek tórych  recen zen tów , ale  
w p ostaci raczej ogóln ikow ej.

MADARIAGA O EU RO PIE.. Z nany pisarz  
h iszp ań sk i na u chodźstw ie , profesor un iw er
sy tetu  oksfordzkiego, S alvador de M adariaga  
n ap isa ł książkę pt. „P ortra it of E uropę“ , o- 
brązującą trad ycje k u ltu ra ln e i p o lityczn e E- 
uropy. K siążkę w ydała firm a H ollis & Car
ter: cena 18 sh.

„ P u ryścl“ zdaje się  n ie  zd o ła ją  przeprow a
dzić sw ego punktu w id zen ia . O sta tn io  n a e- 
kran ie telew izyjn ym  ukazała  s ię  m ocno skró
cona wersja sseksplrowsklej komedii „Po
skrom ien ie z ło śn icy “ w reżyserii Desm o-jo  
D aviesa .

PRZECIW KSENOFOBII 
Zw iązek Muzyków (M u sician 's U nion- 

w niósł na kongres szkock ich  T rades U nion'- 
ów w P erth  rezolucję, w yrażającą ubolew a
nie z powodu „n adm iern ego zakresu dopusz
czan ia  zagran iczn ych  ork iestr i in n ych  w y
konaw ców  do udziału  w F estiw alu  edynbur- 
skim ".

R ezolucja ia  odrzucona zosta ła  dużą w ię
k szością  głosów  na k ońcow ym  p osiedzen iu  
kongresu, obradującego w Perth .

ZGON ELISABETH SCHUMANN  

Prasa brytyjska pośw ięca n ekrologi zm ar
łej n ied aw no dosk on ałej śp iew aczce n iem iec  
kej E lisab eth  Sch um an n , k tóra zn an a  była  
dobrze publiczności an g ie lsk ie j zarów no z 
w ystępów  w L ondynie, jak z audycyj BBC.

SIMENON W LONDYNIE  
Z nany autor pow ieści d etek tyw istyczn ych , 

G eorges S im enon przybyw a z w izytą  do Lon
dynu; głów nym  celem  jego odw iedzin  jest  
przyjrzenie się  robocie dokoła now ego film u  
„The M an Who W atched  th e  T ra ins Go B y“ , 
opartego na jednej z p ow ieści S im en on a.

S im enon  jest B elg iem  z poch odzen ia  du
żą część życia spędził jed n ak  w Paryżu. Od 
la t  siedm iu gospodaruje na farm ie w S ta 
n ach  Zjednoczonych , n ie  u sta jąc  zresztą  w 
pracy p isarsk iej. P ow ieści S im en on a cieszą  
się  w ielką poczytn ością  także w śród w ybit
n ych  p isarzy i In te lek tu a listów , jak w ynika  
z przeprow adzonych an kiet.

P ierw sze sw e op ow iadan ie S im enon  n a p i
sa ł m ając 15 czy 16 la t;  w n astęp n ych  trzy
d ziestu  la ta ch  używ ał szesn astu  różnych pseu  
donim ów . W w yw iadzie prasow ym  ośw iad 
czył n ied aw no, że n a pracę p isarską  p ośw ię
ca  łączn ie  tylko 38 dni w ciągu  roku i że 
w iększość sw ych now el i krótk ich  pow ieści 
kończy w ciągu  m n iej w ięcej jed en astu  dni.

M adam e S im enon , k tóra Jest d zie lną p o
m ocnicą męża w jego pracy, opow iadała  jed 
nem u z p rzedstaw icieli prasy, że S im enon  z a 
czyna  now ą pow ieść czy n ow elę zgoła n ie  
w iedząc, jak i będzie jej k on iec, „P oczątk o
wo m yśla łam , że po prostu  b lu ffu je ... A 
przecież to praw da; rozpoczyna p isać od 
stw orzen ia  a tm osfery  utworu i obm yśla je
go w ątek w m iarę p isa n ia “ .

D odać n ależy , że do tej pory 30 pow ieści 
S im enona zosta ło  sfilm ow an ych .

Z A P I S K I 
L O N D Y Ń S K I E
BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE  

OSTATNIEGO OKRESU

SZEKSPIR NA EKRANACH TELEWIZJI
W kołach  krytyków  literack ich  oraz fa 

chow ców  w zakresie rad ia  i te lew izji toczy  
się  obecn ie gorąca dyskusja n a tem at, czy 
w olno d ostosow yw ać utwory d ram atyczn e  
Szekspira do potrzeb telew izji. „ P u ryści“ , 
wśród k tórych  czołow ą rolę odgryw a Ivor 
Brow n, b. redaktor n acze ln y  „O bservera“ , 
przeciw ni są „k a leczen iu “ i „w ulgaryzow a- 
niu" Szekspira d la tego celu . Natomiast ta
ki np. More O 'Ferrall, d aw niej p racujący w 
w ytw órni film ow ej, obecn ie zaś „producent"  
telew izyjn y , jest zd an ia , że dzieła Szekspira  
bez w ielkiego d la n ich  uszczerbku m ogą być 
p rzedstaw ian e na ek ran ach  te lew izyjn ych , co 
w ięcej, że lepiej n aw et dać „ob ciętą  ‘ w ersję  
lego  czy in n ego  utworu Szekspira, n iż nie 
daw ać n iczego w ogóle.

DODA CONRAD PRZYJEŻDŻA DO LONDYNU
W ybitny śp  ew ak am eryk ań sk i polskiego  

pochodzen ia  bas-baryton  Doda C onrad, przy 
by) z New Yorku do Londynu. C cnrad wv 
stą p ił na koncercie p ieśn i B rah m sa, Schu  
b erta  i C hopina. Conrad jest u czn iem  s łyn 
nej m uzyczki fran cu sk iej N adii B ou'anger. 
Po osta tn ich  w ystępach  we F rancji i w H - 
szp an ii zdobył sobie u zn an ie , krytyk i. Conrad  
nagrał w L ondynie w szystk ie p ieśn i Chopina 
na p ły tach  gram ofonow ych .

„DW A ŚW IATY”
K om itet W ydaw niczy dzie 'ą  M. Paw likow 

skiego „D wa Ś w iaty"  p ow iadam ia, iż sub
skrypcja zosta ła  przedłużona do dnia 3 0 
c z e r w c a  b.r., aby u m oż.iw ić dotarcie  
akcji do n ajd a lszych  okolic , wobec d ługiego  
trw ania  kom un ikacji z k rajam i zam orskim i, 
gdzie zap oczątk ow an ie jej w zbudziło siln y  
oddźwięk. P ragniem y rów nież pójść na rękę 
wielu osobom , które n ie m ogąc w płacić całej 
przedpłaty w zapow iedzianym  term in ie , pra 
gnęłyby rozłożyć sobie sp ła tę  ra ta ln ą  do dłuż 
szego term in u, n ie tracąc praw a do ceny  
zn iżanej.

S Z ANI O
(Dokończenie ze str. 2)

kwiaty kupić, to ja mu powiedzia
łem żeby owoce. Po co kwiaty? Wie
działem że pani dostanie od „swe
go pana“ i ode mnie i pewnie od 
tej pani z 45 bloku, to wystarczy, 
me ma tyie garnków na kwiaty.

— Wiesz, Szanio, że ty bardzo 
dobrze zrobiłeś — przyznałam uba
wiona...

— Accia he — bąknął sobie w ro
dzinnym języku — w porządku — i 
cdszedł cicho do roboty.

Z tymże samym swoim przyjacie
lem, Rafałkiem, słyszałam kiedyś 
jak się Szanio dość zaciekle, jak na 
niego, kłócił a nawet wyzywał, ale 
co dziwniejsze — po polsku.

— Dlaczego się z nim nie wykłó
cisz po Marati?

— Po co Marati? Po Marati nie 
ma „psiakrew“ nie ma „Szlag niech 
trafi“, nie ma ..pocałuj...

— psa w nos“, prawda? No tak. 
przyznaję ci w takim razie, że wy
godniej jest nawymyślać sobie so
czyście po polsku.

— Wygodniej — przytaknął Sza
nio z przekonaniem.

Nieraz zastanawiałam sięi. co 
będzie z takim Szaniem czy Rafał
kiem po wyjeździe Polaków. Co 
zrobią z tym obcym językiem,trud
nym a świetnie przez nich opano
wanym. Gdyby znali angielski, mo
gliby liczyć na zatrudnienie u 
Brytyjczyków, rezydujących w In
diach. Ale polski, na cóż im się 
przyda? Ale polska kuchnia? A 
Szanio do niedawna czekał, że pani 
Zaleska wróci. Kiedy się już pogo
dził z myślą, że to nigdy nie na
stąpi, przylgnął więcej do nas. 
Zwłaszcza, gdy* pewnego dnia zau
ważył nad łóżkiem nowy obrazek 
Matkj Boskiej Ostrobramskiej, zda
wało mu się. że odnalazł swoją 
„mamusię“ panią Zaleską. Znosił 
tej Matce Boskiej kwiaty (więcej

og odowych niż polnych) twierdząc, 
że „jest najlepsza ze wszystkich 
polskich bogów“.

Kilkuletni pobyt Polaków w In
diach dobiegał końca. Zaczęły po 
osiedlu krążyć pogłoski o szybkiej 
jego likwidacji. Szanio — jak i ca
ła okoliczna induska ludność, ży
jąca od paru lat polskim Chlebem 
— zaczął się niepokoić.

— Mamusia też wyjedzie?
— Tak.

-  ...A co będzie robił Bryńko?
— Nie wiem... może go się otruje.
— Nie, nie wolno zabić... ja go 

wezmę, do swojego domu.
Na parę tygodni prze 1 naszym 

wyjazdem Szanio znikł mj z oczu. 
W jego wiosce było kilka wypadków 
dżumy i ludność jej dostała zakaz 
zbliżania się do naszego* osiedla. 
Nadszedł dzień wyjazdu, a Szania 
nie było. Siedziałam już w wagonie. 
Mój Bryńko, jak i inne psy osiedla, 
rozpuszczone na polskim Chlebie a 
teraz bezpańskie, stał z podwinię
tym ogonem, ogłupiały, wlepiając 
małe oczka w okno pociągu. Z 
przedziałów raz po raz rzucano ka
wałki kiełbasy, których psy nie 
tykały...

Lada chwila pociąg miał ruszyć, 
gdy nadbiegł zadyszany Szanio. Wy
glądał bardzo źle, chudy był i smut
ny, skarżył się na ból głowy i dusz
ność, ale przyszedł, aby się pożeg
nać i zabrać psa.

— Mamusia, kiedy Polacy znowu 
przyjadą?

Pociąg ruszył. Pod tablicą ,.Vali- 
vade-Halt“ stała spora gromadka 
Indusów. Skończyły się dla nich 
lata dobrobytu i sytości, czekała 
nędza i głód dnia jutrzejszego. Mi
gnęły czerwone dachówkj martwe
go osiedla. Wjeżdżaliśmy w szarą 
pustkę spełzłej zieleni.

Irena Hradyska
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